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RAS DESTA 
przywódca powstania abl· 
sylisklego przeciw Italii zo· 

stał rozstrzelany, 

WIELKI PROCES PRZECIW CZŁONKOM b. O.N.R. 
11 osób stanie przed sądem.-Grozi im kara do 15 lat więzienia 

:Warszawa, 28 luteg.o. 
: \Vyazliał Ka:rny sądu okręgowego w 

~arszawi:e doręczył akt oskarte·n~a w 
prooe·sie poliityiczinym o przynależność do 
rozwiązanego przez władze Obozu Naro 
Clowo „ Radykalnege. Sprawa ta wyni­
kła na tle zdekonspirowania przez policję 
polityczną potajemnel drukarni „Sztafe­
ty", która mieściła się w Jednej z war· 
szawskicb · 1abryk gaśnic. 

W strun oskarżenia postawiono 11 o· 
sób ze Stefanem 'lmińskim, Zbigniewem 
Kunickim I Czesławem Grądzkim na 
czele. 

Po raz płerwszy na wolrannzie stołe­
cznego sądu okręgowego znajdz!e s-ie 
sprawa czfonków ON.R, którą zakwall· 

Trofea myśliwskie 
P. Prezydenta RzpliteJ 

Błałystok1 28 lutego. 
(Pait) ,...- Korespondent P . .!\.. T. do­

CO'Si: YI/': dniu dzisiei'SZy,m na polowaniu 
w Bia~owiety, P. P!"ezvident R. P. za­
etr.zeJił dub1eitem dwa dZiiki. 0~6łem w 
poloW'6Gliu Zlast~zelono 8 dzików. 

fikowano nie tylko z art. 16n KK o przy­
należność do potajemnej organizacji, ~le 
także z art. 94 i 9S KK. przewiduhicycb 
sankcje za działalność, zmierz1tjącą do o· 
balenia istniejącego ustroju, Artykuły te 

przewidują kary do 15 lat więzi~nia. 
Na proces, który odbędzie się w dniu 

S kwietnia, wezwanych zostało 22 świad 
ków. 

W sprawie tej gromadzone są liczne 

dowody rzeczowe w pos'tacd maszyny 
drukarsktej, nielegalnej brbuly itd. 

Oskarżenve popierać będz!e prokura­
tor dla spraw po!ityczny~b. p. Piotrow.· 
ski. 

STRACENIE BANDYTY W POZNANIU 
Kochanka jego, 17-l~tnia łodzianka, umieszczona 

w zakładzie poprawczym 
Poznań, 28 lutego. z Weintraubówną w jednym z hoteli. Tur Tu w czasie pościstu dał kilka strza-

Nocy dzisiejszej z soboty na niedzie- spotkał BiałkOwskiel!o I łów do poliqi, które chybiły, a sam ran· 
lę n.a dziedzińcu więz.ienia karno-śledcze I RAZEM POSTANOWILI DOKONAC ny, wpadł w ręce policji. W czasie obła· 
go w Poznaniu wykonany został wyrok NAPADU. wy na jarmarku 
śmierci na gJOśnym bandycie, Maria~ W tym celu zao·patrzyli się w broń i ZASTRZELONY ZOST AL MARKO-
BiałkOwskim, który zatno-rdoWał w cell.- wyjecłiali dn Jarocina, idzie Markowicz WICZ. , 
lach rabunkowych małżonków Władys- występował jako handlarz bvdła, a Biał Sąd okręgowy w Ostrowie skaiał 
ława i Elżbietę Gapików w Krotoszynie kowski jak<> pomocnik handlowy. BiałkOWskieJE<> 
oraz Dorę Malinowską. w Pleszewie. .W JarOcinie zetknęli się z Karolcza· NA KARĘ ŚMIERCI, 

Białkowski bvł członkiem głośnej kiem, który „nadał" im dom ś.p. Gapi- Karolczaka na 10 lat więzienia, a Wein 
trójki bandyckiej, która 11rasOwała na ków w Krotoszynie. W dniu 19 J!rudnia steinównę na umieszczenie w zakładzie 
terenie Wielkopolski. Wspólnie z Ka- 1935 r. poprawczym. Sąd apelacyjny wyrok 
rOlczakiem siedząc w więzieniu we GAPIKOWIE PADLI OFIARĄ MOR· śmierci w stosunku do Białkowskiego 
Wronkach, Białkowski poznał się '.!: głoś DU. zatwierdził. Obrońca ielto wniósł kasac• Burza na Morzu Czarnem nym przestępcą Markowiczem. który Zbrodniarze, wbrew swvm przewi- Ję do Sądu Najwyższego, którą to kasa.-
po opuszczeniu więzielliia udał się do aywani.om1 nie znaleźli 2otówki i zrabo- cję BiałkOWski następnie wyc<>fał. 

Moskwa. 28 lutego. Częstochowy i tam skradł bratu 6000 wali iedynie pożyczkę państwową w wy Wobec te201 ie Pan Prezydent 
(PAT> S<:l1wiecKie wybrze'że Morza zł., po czym wyjechał do Lodzi i pozna· sokOści 9000 zł. Po zbrodni bandyci Rzplitej nie skorzystał z prawa łaski, 

Czarnego zositało nawiied·zone przez I nia, by znaleść teren do nowvch czynów. rOzstali się, a w dniu 22 l{rudnia Biał· WYROK ZOSTAL UBIEGLEJ NOCY 
gwa.ttowne burze. W większ()·Śd portów W Łodzi Markowicz poznał 17-letnią kowski WYKONANY W POZNANIU, 
został ruch statków zawieszony, Weintraubównę, która zostawszy jel!o ZAMORDOWAŁ W PLESZEWIE MA· gdzie Białkowski przebywał od czasu 

W Noworosyjsku kilka .statków zer· kochanką, okradła matkę i uciekła z LINOWSKĄ wyroku skazujące~. 
, wato s,i,e z kotwic i wyptynęlo na pełne ni,m. W Poznan1iu Mark<>wicz zamieszkał i zbiel!ł do Wadowic. 
moirze. W §lad za nimi wyszły z portu 
parowće ratunkowe. 

Ks. Kentu wraca do Monachium 
Wiedeń, 28 lute,go. 

(PAT) Książę Kentu razem z ks. Wind­
sorn spędził dzisiaj dzień na Semmerin­
gu na s.po·rtach zimowych. 

W ostatniej chwili proiel<t wyjazdu 
jego do Kitzbu~hel Z'Ostał zaniechany, 
gdyż książę Kentu wyjeżdża do Mona­
chium, gdzJie przebywa księżna .Maryna. 

Wczoraj przybył 'jo Wiednia S·e.k:re­
tarz ks. Vłinds-Jru lord Brownlow ·i udał 
si ędo Enzesfeld. 

Żąda 30 tys. zł" 
za wybite oko przed 20 laty 

Warszawa, 28 lutego. 

60R60NOWA NA ULICACH BYDGOSZCZY-
Zeznała ona w sądzie, iż ojcem Kropelki jest· Zaremba.-Poiawienfe sie 

bohaterki głośnego procesu wywołało olbrzymią sensacie 
BydJ!oszcz1 28 lutego. 

Lotem błyskawicy rozeszła się wczo­
raj przed południem wie·ść, że do Byd­
goszczy przetransportowana została pOd 
eskortą policji bohate11ka f!łośnego pro­
cesu - Rita G<>r110inowa. 

W iPob1ifo sądu okręgowego zgroma­
dziły się wkrótce tłUillly, P'l'agnące zo­
baczyć Gorgonową. 

Jak się okazało, została ona sprowa-1 Po zbożeiniu tvch zeznań ·Gorg-0nowa 
dz.ona do Bydgoszczy, by w drodze re- w aJsyście policji -Opuściła j!mach sąd~ 
kwizy:cji zł-ożyć ze.zinania w " ~rawie oj- udając się na dworizec autobus.owy, ską 
costwa swej córeczki Kropelki. <>diie«:~hała z P·OWIT.otem do zakładu 

Jak się do,wiadujemy, zeznaba ona z Fordon.ie. 
~łą, s.tanowczością, , po~obni~ zre-sztą ~a dworzec szła Gorl!onowa w oto-
1a,k 1uz. p;·zedtvm ~w11e1rdz1ła, z~ czentu licznvch tłumów. Mimo upływu 
OJCem .JeJ, c~recz.lci., ,urodzone) w wię· piędu lat od chwili osadzenia Gorgono· 

zieniu, iest architekJt Zaręba. wei w więzieniu - nie zmieniła się ona 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ P'l'~e we~~ Je~nad~ ' h~a. Go~ 

[l~a ~tnałów w „W1~rnw~~iei Manula~tme" 
gono·wa ubrana bvła w fokowe futro, 
brązowy beret i jedwabne pończochy. 

(sm) Do sądu okr. wpłynęło powództwo 
Jana żołędzia ?~z.edwko Józefo:W.i K~.1s-1 
manowi o wybicie oka. Sprawa 1est nie· 
zwykła, bo Zołędź stracił oko.„ ie·szcze Ciężko ranny desperat czuje się nieco lepiej Baw~rla pod wodą 
przed dwudziestu laty. ZKołędź bybł wte·j Łódź, 28 lutego. czalni spo1ecznei· czynią usilne starant„ ł Monachium, 28 lutego. dy młodym chłopcem, a asman ył jużl ""' dorosłym. • (gr) W stanie zdrowia Janusza \YO! W, .kierunku uratowania mtodego samo- . (P.a:) -Nieusta!l-DY przybó~ w?d Du-

Kasman dorobił się majątku i Zo- sk1ego, trzykrotnl7 postrzełoneg? z re- boicy. . . , , . na1u 1 Je~o dopływów, zalał wtelk!e prze 
łędź pozostający w nędzy, przypomniał wolwer~. urzędnika ~.rzędzaln~ „Wi- W0Isk1 me mog! .bvc Je~zc.ze prze- strzenie na terytorium bawarskim. 
sobie 0 swo.!m tre.gicznym wypadku i po dzewskieJ Manufaktury , nastąpiła lek· słuchany przez pohcJę, gd~z Jest bar- Utworzyło się jezio-ro 0 powierzchni 
stanowił dochodzić sądowni: swojej ka poprawa. dzo wyczerpany wskutek stlne20 upły- ł 210 k k d W d 
krzywdy. Sam fakt, że desperat, PO odniesie- wu krwi. Listy niedoszłego samobójcy ~r~esz 0 m'. w_a r. <>.a ~a tym w pozwie żołędź domaga się za wy· ~iu trzech ran klatki_ pLersiowei w. o~o nic mog~ być opubbkowane i nie zosta 1ez1~~ze utrzy~u1.e się na P~1}Z1ąm1e po: 
bite oko 30.000 zł. odszkodowania. Roz-1 hcy se~ca pozost~ł !esz.c~e przv. zycm ły nawet do~~czone adresatom. Wta,dze J wyze1 2 m; ?z1m~ny na całe1 przestrzem 
patrzenie tej sprawy wyznaczono na 4 wskazuJe na to, ze 1st111eJc nadzieja u-1 iprzesłały te listy wraz z dochodzemem są całkowicie zniszczone. 
m:uca r.b. rato~.a;oJą g-0_,, L_e~u;_~ $Z.llitala .Ub:®IJ.i~ "1-rz.ędo:wi prokun1Jorsikiemu. · · · · 
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Seria ofiar welonu królowej 
Złowieszcze fatum zawisło nad posiadaczami str ju llubnego kró­
lowej Marii Antoniny.-Zdob»wca Atlan yku Lłfldb gh p .łtielil 

WOLNA TRYBUNA 
„24 A. P." w ŁODZI. Biedny mlodzie6cae, 

który obawia 11ę, ie zostanie tzybko 1taru1a-
iem, ZDajdzle Pan towarzyszkę tycia. Obawiam 

stę }ed)'llle, ażeby Pu nie powiedział kMdy,, 

ie ożehłł 81ę zbyt młodo, Skoro nie mote Ił, 

Pan doeffka6 na poJawl•nle aię prawdziwe'° 
uet:ućla, mech mu Pan wyJdzie naprzeciw. Niech 

Pan prtypomn! sobie Jaka z Jego znalomycla 
nafbardzteJ odpowiada Mu pod względem cha• 
rakter11, utposobłenla, z urody I t. d. Niech SI• 
Pan z ni4 zaprzyjatnl, przebywa często w jeJ 

towarzystwie I spędza dłuższy czas na rozmo­
wach. NaJpierw przyzwyczai się Pan do nfef 

tak, ź każdy dzień bez jej towarzystwa będzl" 

uważał za dzieli stracony, a potem, niewfadomo. 

sk•d, zjawi się miło,6, albowfem jeJ Pan pra• 

gnie. Jeżeli nie posiada Pan takl•J znaJomeJ, 

smutny los swych licznych poprzed lko 
(sb) Muzeum Narodowe .w No'Yy~ jegc był Don 'Ruy Gonzales, bogaty 

Jorku otrzymało przed k~lku dmanu zi.emianm argentyński. Nabyt gó w An­
przesy.tkę pocztową. Zaw1erafa ona glii za dużą sumę i osobiścioe zawiózł 
~:c;,pani~Jy welon śl~bny, wykonany. z swej córce. Don Ruy zginął tragiczną 
k:..ron'k1. Do przesyllk1 dlalączony byt hist śmiercią nim jeszcze zdołał doręczyć 
którego autor oświiadc.za, że przesyła \velon. Zmarł wskutek ukąszenia jado· 

w podarunku Muzeum~Narodowemu we witego węża. Córm jego nie nosHa te­
łon śł~bny ~róloweJ Mai:" Antoniny. go wel1on11.1 i apraedlała w Stanach Zjed-

H~JDY of1ai:odawca me podal swego n'O~ooych znanemu magnatowi Astoro­
nazv.:~ska.. p·omeważ chce to zachować w!. W klłka miesięcy po tym zginął on 

w taJemmcy. Do welonu ślubne~ dolą· w czasie katastrofy „Titanica". 

Jeszcze dwa nieszczę§li;we Wypadki 
spowodowaił fatalny weloo Gdy Lind­
berghowi udało się zdobyć Atlantic, z 
in!-cjatywy senatora Mortowa, podaro­
wano mu hi1sbory(!~ny welon. Lindbergh 
nie chciiał go jednak prżYil\ć. Welon 
znaj•dowa:ł si1ę przez pewi1en czas w po­
si:łdaniu jego teściów. Wkrótce po tym 
senator Morrow zmarł nagle, a w trzy 
Jata po tym tragiczny los spotkał dde­
cko Llndber1ha. 

tóra odpowiadałaby Mu pod katdym wzglę· 

dtm - niech Pan postara się zawrze6 odpO· 

wie®I• znaJomość. Nie zastanie Pan starym ka· 
walerem. Nie ma powodu ,do· obaw. czo~y byl ~zereg dokumentów, stwler- Po womile nabyla kosztowny welon 

dza1ących, ze jest to rzeczywiście strój miss Mur.bel VanderbHdit„ jednak po uro­

który w dniu ślubu nosiła królowa Iran- czystości ślubnej, na której nosiła we-

cuska.. 1-on - sprzeda-ta go niezwłocznie. 

By pofiożyć k:res tym nieszczęśliwym 
wypadlkom1 wek>n Mari.i Antoniny zło­
żono wresiz.ci1e w muzeum. PANI MUSIA W. w ZŁOCZOWIE: Droi1a 

moja, postępfla Pani stanowczo nlel!rzecznle, 

Obra&lla Pani znaJomego, który zulug1wal aa 
Jef szacunek. Nie tak latwo J81t znalei6 dlłł 

prawdziwą przyjaźń I leżeli się natrafiło na po­
dohy akatb, nałHY" go cenić. Nlł łrztll •I\ 

Jaik wyjaśniono, welon Marll Anto· li!!!!!!!!!!!!!~~~~~-----~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!! 
tdny odesłany został do- muzeum, poole· ;; --- -- --- -

waż wszystkim swym posladacz9m przr Hinduski· •• Robi·nson" szuka WYSPY 
nosił on nles,zczęścle. Strój ślubny zo. 
stał wykon·ainy przez 24 wykwalifiko· ęczy6 I stata-ć zapomnieć o sympa\yct:nym łó• 

ftrtyuu I przyJacłelu, Jetelj Jest inna na to tł• 

da. Powinna Pani dojść do niego, lidy znajdzie 
lę ka temu oka1ja, poda6 rękę l M •kruszon, 

wane prrucown~ce, którzy pór r01ku pra- Najbogatszy maharadża postanowił uciec od iwlała l ludzi 
cowaty nad niJlll na polecenie króla Lud• (St~) w pi'smach wychodzących w d o k 
wtka XV. Król fraincuski ofiarował go . 1~ • woru. czarowany niezwyi ta urodą 
narzecz.oniej swego prawnuka, księżni-cz- Indiach ~d dłuższego cza~u uikaz'U'je się maharani Bastaru. Prasulla mimo oporu 

ce austiiiiackuej. Wspan:iailly welon wrę- ogłoszenie peW1!1ego limdusa. który rodz.i1ny pojął Ją za ione. 
4 powiedzieć 1łówko1 1,PrMpra11am„.'' Nio 

więcej. Nie obrazi to JeJ godnośd, albowiem 

przyznanie się do winy czy błędu ni• J"t ponl­

tenlem, lecz dowodem rozs"1ku. Mam wrażenie, 
ie tego rodzaju postępek z Pan.i strony przy• 

wróci dawne między Wami stosunki. Fakt, te 

czyt Marii Antondn~e. hrabia 'Rohan ze chce na~yć samotną wyspe na Ocea- Nie długo jednak trwało ich szczę-
stowami: 

1
. nle IndyisJdm. ście. Wkr6t·ce po ślubie maharani za,cho 

- Ten welon niech będzie dowodem Ja;k się okazuje, niezwykłe to ogtc- rowata. Pras?-lla WY:Viózł .la do A1tglii i 

sympatłł i miłości narodu francuskiego. szenie podat Jeden z najbogatszych ma- oddal pod opiekę naJslynmeJszvch leka-

Mwo ta!k wz.nijlog·tych &lów, królowa haradży hinduskich Ralkumar Prasulla. rzy. Miimo to maharani zmarła oo kt'ót-

1.araz po ślubie oddafa welon swej przy- Prasutlla liczy zaledwie 27 lat. Przed kich cierpieniach. 
aJomy nie prawił Pani komplementów, ani teł 

nie za1ypywal upewnieniami uczucia - 'wiad· 
czy o tym, że jest to poważnie myśl'łCY mło· 

dzlenlec, który zdaje sobie sprawę z te110, ie 

fest Pani zbyt młoda na flirty l chce utrzyma6 
między WaJDi najwłałclwszy w takich wypad· 

iaciółce, Lambarlle. W piętnaście lat po killku laty zakochała sie w nim maha- Obecnie Prasulla wródł do swej oj­

tym wybuchła rewolucja i głowy króla rani Bastar. Rodz.ina młode,g-o maha- 1 czyzny, wpadł jednak w przygnębienie 

i królowej stoczyły się pod gilotyną. radży była jednak przeciwna temu 1 i resztę życia postanowił soedzić samot 

Welo·n został w porę wywi,eziooy za- związkowi i domagała sile. bv Pras·ul1a j nie na odludnej wyspie. 

granicę. Nabyta go po tym księżna Ber- ożenił się z jedną z ksieżniczek swego ach stosunek starszego brata do kapry§neJ 

siostry. Niechże Pani zmieni się I postara oceni6 

clon1osły fakt posiadania prawdziwe~o przyJa· 

ciela. 
ry. Mąt JeJ padł ofiarą morderstwa. Na­
stępnym wllaścideiem wel·onu był Napo 
10011 III, który ofiarował ~ swej narze­
czonej hrabiinie :EugenLi Monłijo. Welon 
nie przyniósł jednak sizczęścia Napole­
C'IlOWi III. Poniósł on straszną klęskę 
Pod Sedanem a w trzy lata po tym 
zmarł. 

Weloo wszedł w posiadanie przemy­
słowca angielskLego Silr Percy Trevel­
lyana, który ofiarował go swej narze­
czonej. W czternaście dni po ślubie mło 
da niewiasta zmarła wskutek zakażenia 
krwJ. 

Co po tym działo się z welonem -
nie wiadomo. Następn m wtaścilCielem 

Fabryka strachaw na wróble ••. 
Oryginalna reklama osobliwego przedsiębiorstwa 

(&b) W mieśoie francuskim Gronoble się do słomianych choehoł6w. Dziś, 

powstała niezW)"kła fabryka. Założono C?asach postępu i kultury nie wystarcz 
tam pierwsze na świecie zakłady prze· „strachy'', sporządzone z miotły z nas-a· 
mysłowe, produkujące.„ strachy na d:t?nym na wierzchu sitarvm wiadrem. 
wróble. Firma reiklamuie się już obee· Ofiarujemy naszym odbiorcom no 
n:ie w pimaeh rolniczych i dowodzi rol· czesne estetyczne aparaty, kt6re zao­
nikom, że tyhko nabyte u nich „strachy" patrzone w głośniki radłówe, będą pło-
mogą odJpęd2'ić ptactwo. szyć wróble w dużym promieniu. 

- Wróble zmądrzały w ciąJ!u ostat-, Jeden nasz „strach" obeimie swym 

nich lat kilkudziesięciu - czytamy. - zasięgiem kilika zaJ!oinów. 
Wi ciąJ!u wielu pokoleń przyzwyczaiły 

C:zu wlec:le. ae ..• 
- w czasie ostatnich manewrów w 

Anglii· użyto po raz pierwszy do prze. 
sylania wiadomości kotów. Próba WY· 
adla wyśmienicie. żołnierze w czasie 

przemarszu zabierali ze soba koty i TJO 
rzebyciu stu kilometrów wypuszczali 
e na wolność, przyczepiwszy do szyi 
pudełeczko z listem. Już po siedmiu go. 
dzinach koty wróciły do swego miejsca 
zamieszkania. 

Kr Z Jl VI d Jl .I 
1111•••••••••••••••111 ! prowadzić, gdyż n1i·e naraża mnie to na nla i sam na nie odpowiada!.„ Przecie 

Napisał specJalnle dla „Expressu": •zbyt wielką fatygę„. i ja muszę mieć głos w tej sprawie!.„ 

JER z Y 8 AK - No„„ jeśli panu tak bardZ<> na tym - To zbyteczne!... Dzi·ękuję pani! „ 

Sensacyjna pewieść spółczesna zależy„. A wtęc jutro o dziesiątej!.„ Pal„. 
Poszli razem. Jerzy Halwin przygla,- Jadzia weszła dio bramy, rozbawio-

b d 
dał się jej ciekawiie. Widać, że diziew- na jego zuchwruhością. W nocy przyśnił 

e il D O m S Z 'Z O n e czy na spodobała mu się bardzo. Jej re- jej się przystojny nieznajomy, który 

. zolutlJla minka m~ała w sobie coś przy- obronH ją przed napaścią pijaka„. 
knwającego. Dwa razy przyłapał ją Jadzia uśmiiecha-ła si1ę doń dziękczyn-

na przygląda.ni/U mu się z ukosa„. Wnlo- nie przez sen.„ 

~~-••••••~••••••••••~--~--~-
1~7~3~ skowałz~~.żeion pnw~ł ~do -- -

- Doskonale„. - odparł Jerzy H1l­
wm spacerując po pokoju i przygład!a­
Jąc lewą ręką czuprynę - Wszystko 
świetnie się składa .. Musimy z tą pan­
niica nawiązać kontakt.„. Zaraz„. Jak to 
zrobić? 

Trzepnął kHka razy palcami, wre­
szcie zatrzymał się przed Czarnym Kró 
lem i rzekł: 

- Zrobimy to w ten sposób.„ Razem 
będziemy czatowali przed jej 'domem. 
Znasz ją z widzenia?„. 

- Któżby jej tu nie znal?„. Bo to 
raz patrzeliśmy sobi·e w oczy~ 

- I poznajesz ją na ulicy? 
- Niewątpliwie! 
- W takim razń•e, ·gdy ujrzysz ją 

wracającą do domu, zaczepi,gz ją tylko, 
c. i~ stanę w Jej obronie .• 

- Rozumiem„ 
- Tylko uważaj, drabiie, żebyś ko-

bieC'ie żadnej krzywdy nie zrobilf. Ował 
km ni1c s.ię nie da zrobić„. Tu trzeba 
dzialać dyplomatyczni1e.„ · 

- 'Rozumiem, panie„ panie ttalwin. 
- No, więc„. bądź 'dziś gotów„ Spot 

hamy się wieczorem i póJdzi1emy na tę 
Krochmalną. 

Pierwsze dwa wi•eczory nie daliy po-
7.qdanego rezu ltatu. Jadzia ni·e wycho­
dzlia z domu . 

Dopiero trzec iego wieczoru okofo 
~oclzi.ny dziewiątej Czarny Król zauwa­
żył ją wracającą do domu. 

gustu. Nazajutrz z rana zapomniała o nim. 

Udając pijanego, zbliżył się do ni.ej - Ta:k pbękna kob.i-eta, jak pan.i, nie Tyle spraw miiała do zafatwienia. Zię-

i. zapytał: powinna sama wychodzić wiecwrem na tek nalegał koniiecznie, żeby sprawę od-

- A dokąd to tak śpieszy t.adna dzie- ulicę„. - rzekł wreszcie z uśmi·echem. da~ do sądu. Marti,neza ni1e było, wy-

wuszka?„ - O, ni•ech pan nie pnesadza.„ Za- jecha•ł. Z resztą nie chdata już się doń 

- Nre pańska sprawa! - odparła ws:ze sama wychodzę i ni1c mi się nte zwrncać.„ 

hardo Jadz~a. staje.„ A tu trzeba było tyle spraw załat-

- A możebyśmy taik poszli razem?. - A dlaczego pani sama wychodzi wić w związku z tym procesem„. Co-

- próbował ująć ją pod ramię. wieczorami?„ Proszę mi wybaczyć, że dziennie sklladata wi1zyty adwokatowi.„ 

- Puść mni1e pani - odepchnęła go. o to pytam, lecz nii<e mogę sobie wyobra- Przedstawiała mu swe dokumenty. opo-

- Ino nie tak raptownie„. - zaopo- zić, żeby tak przystojna kobieta nie wiadala mu o swej przeszł·ości„. Adwo-

nował Czarny Król, szamocąc się z nią. miała żadnego opiekuna„. kat d'O'tączyt również do dowodów me-

- Na pomoc! - krzyknęa Jadzia, - Mam, ale.„ - i urwała nagle, jak dalion, choć sam ni·e mógł zrozumieć 

próbując S'ię wyrwać z rąk rzekomego gdyby dawalia do zrozumienia, że nie sensu urwanych zdań, jakie zawierała 

pijaka. I chre o tym mówić. kartka, umi1eszczona we wnętrzu meda-

W tej chwili nadbiegł Jerzy lialwin, lialwiln ni1e nalega:l. Przed bramą honu. 

jcd:nym pchnięci'em odseparował od niej przy ul. Krochmalnej 17 zatrzymali się. Tego dini'a wyszła z domu około je-

detektywa i zwróci~ się do Jadzi z u- - Dziękuję panu bardZ-O„. - rzekła denastej. Gdy znalazła się na ulicy, 

grzecznqoną mi·ną: wyciąkając rękę. usłyszała nagle za sobą męski głos: 

- Czy ten łajdak wyrządzit pani ia- - I ja pani również dz;iękuję„„ - -- Dzień d·obry„. Czy się przypad-

ką~ krzywdę? odparł, patrząc jej prosto w oczy. ki-em ni·e omy!Hem? 

- O, nie.„ - odparta Jadzia, przy- - Za co?.„ Obejrzała się. Za nią stał wczoraj-

glądając się cioe'kawie swemu przystoi- -- Za to, że pozwoliła pani si.eble 00-1' szy ml·od~ian, który odprowadził ją do 

nemu zbawcy - Ale m6gl mi wyrządzić prowadzić„. Byłbym niezmierni1e rad, bramy. 
- Z pewności.ą„. Czy mógłbym wo- gdyby mi pa.ni pozwoliJa częściiej wypet- J Przy świetle dziennym wydał jej się 

bee tego zaofiarować pani swą pomoc? nial tę czynność. bardizi1ej Jeszcze przystojny i elegancki. .. 

- Chyba teraz jest to już zbyteczne. -- O, to Jest zbytecz.ne.„ Ja rzadko - Ni·e„ Ni1e omylił się pan.„ 

- Niie wiadomo„. Pijaków ni•e abo- wychodzę wieczorami.„ - Więc pani jest panną„. Jadwigą 

wiązuje żadna logika„. Za chwNę taki - A w dzi•eń?.„ Mf'(}tecką? 

ł·otr może podnieść się z chodnika i zno- - No„. może części·ej„. - Tak.„ Więc pan już nawet zna rno-

wu panią zaczepić. - Więc może spot!ka\ibyśmy się w l je nazwi•sko? 

- O, chyba nie„. - roześmiała się dzień?„. Może jutro?„. O której godzi-! - O, tak„. W iem już praw!e wszyst-

Jadzia dzwon·eczkowym trylem - Z re-

1
1 nie?„ Może o dz.i.esi·ątej?„. Dobrze?.„

1
1 kc o pani... A mlmo to obawiałem się, 

sztą, miesz.kam tu niedaleko„. Dziękuję!..„ że zaczepiam zupełni•e ni·e znajomą damę. 

- Jymbard'Ziei wiec mo~e parna od- - Ależ. na.n s.am. zadaje sobie pyta-• (Dalszy cią2 jutrot 
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FILARY WIELKIEJ BUDOWLI 
„Polska dzisiejsza Jest dziełem Jó· 1 Polska JEST DZIĘLEM JÓZEFA PIL· 1 kwietniową Konstytucję jako „normę I Oparcie nowego obozu o normy, 

zefa Piłsudskiego. On wytworzył jej SUDSKIEOO. My nie tylko niczego z . naszego wewnętrznego życia", lako ustalone w kwietniowej Konstytucji, 
zasadnicze elementy moralne i mater-

1 
naszej przeszłości się nie wyrzekamy,! „podstawę ładu i porządku w Pań· 

1 
przesądza więc zarówno o hierarchii 

ialne". ale wręcz przeciwnie Jesteśmy z niej I stwie", Jako kodeks, ustalający hierar· władz, Jak i o pozostawieniu nadal sy-
W tych słowach deklaracfi ideowo- dumni. żadnych ustępstw z tej chlubnej 1 chię władzy w Państwie z Prezyden- ! stemu parlamentarnego w Polsce. Utrzy 

politycznej obozu, tworzonego . przez i wielkiej ery walki o niepodległo~ć, tem Rzplitei na czele, jako autorytetem I! mujemy więc ior1!1ę własną us!roju, for 
pułkownika Adama Koca, miesci sie żadnego wyrzekania się „elementow dla „zasadniczych rozstrzygnięć". mę, obraną po wieloletnich doswiadcze 
stwier.dzenie nader ważne dla naszej moralnych i materialnych", z ery budo· To powołanie się na KonstytucJę Iniach i przemyśleniach, formę, wyzna· 
najbliższej przyszłości, dla podejmowa- wania Państwa! kwietniową, zaopatrzoną w ostatni pod czaJącą przedstawicielstwu narodowe· 
nych przez obóz prac. „Życie .narodu - stwierdza deklara- pis, jaki przed swym zgonem złożył na mu wyraźną rolę kontroli władzy wy-

ł trzeba, aby jak najszersze warstwy cja - ma· swą duchową ciągłość". A ta akcie państwowym Wskrzesiciel Pot.I konawczej, uchwalania budżetu pań· 
społeczeństwa należycie uświadomiły ciągłość, ta linia rozwojowa, wymagaj ski - ma swe głębokie uzasadnienie stwowego, nakładania ciężarów na spo 
sobie wagę tych słów. wciąż wytężonej uwagi, wciąż nowych I i znaczenie. łeczeństwo, przesądzania o dochodach · 

Bo ilekroć w strukturze politycznej, czynów i wciąż nowych formułowań I Dowodzi ono właśnie o tej ciągłości i wydatkach Państwa. 
w formach organizacyjnych paristw i zagadnień zasadniczych, wciąż nowych : w rozwoju naszej myśli pa1istwowej, o Z tego dziś zdać sobie muszą dobrze 
narodów, zostają przeprowadzone zmia wcieleń organizacyjnych. j nieprzerwanym nurcie, wywodzącym sprawę ci wszyscy, którzy studiują de· 
ny - przeważnie widzimy dążność do Dlatego też, stając twardo na grun· i· się od Józefa Piłsudskiego po dzień dzi klarację ideową pułkownika Koca i z 
przekreślenia tego, co było, nlefako do I cie, że „Polska dzisiejsza Jest dziełem siejszy i na dalszą przyszłość. niej wysunąć chcą istotną prawdę, ia-
zdrady przeszłości. Tak - by użyć l Józefa Piłsudskiego", zdajemy sobie · I dowodzi również, że możemy 1 koteż wskazanla na przyszłość. 
przykładów z okresu najnowszego, po- i równll!ż dobrze sprawę, iż wielkimi 1

1 
chcemy stworzyć nowe formy organi-1 Więc: budujemy na opoce, Jaka sta­

wojennego - uczynił komunizm, gdy . osiągnięciami Pierwszego Marszałka zacji narodu - natomiast nie wprowa- 1 nowią wielkie osiągnięcia Józefa Piłsud 
na _gr!lzach .caratu przeorgani~ował !'olski została zamknieta karta w dzie- d~amy żadnyc~ zmian w ustroju, któ~y 

1

. skie.go, du~ni z tych osiągni~ć nie ~rze 
ustroi 1 system rządzenia w Rosił, tak iach naszego narodu. Jozef Piłsudski swą ostatnią deeyz1ą kreśl.,amy mczego z olbrzymiego dzieła 
na biegunowo przeciwnym krańcu uczy Otwarta została ta karta w naszych zaaprobował. „epoki PUsudskiego", zamkniętej statu· 
nil włoski faszyzm i niemiecki ruch na· dziejach walką, podjętą przez Komen-1 A Jest to bardzo ważne również I z; tem organizacyjnym Parlstwa, Jakim 
cjonalistyczno • socJalłstyczny. Wszyst 1 danta o niepodległość - a zamknięta 1 tego względu, że rozprasza rozmaite 

1

, jest Konstytucja kwietniowa. 
kle te ruchy oparły się na antytezie do Jego podpisem, złożonym na kwietnio· ~ sugestie, jakoby nowy obóz zmierzał I na tych dwuch filarach: osiągnie· 
·dotychczasowych poglądów, przekreś· weJ Konstytucji. ! również do inowacyj na polu ustrojo-

1 
ciach Wielkiego Budowniczego Polski 

lały to, co było poprzednio, odgradzały I dlatego też na czoło „zasad, wyty wym, lub też szukał wzorów w ustro· 
1 
i zaaprobowanym przez Niego ·systemie 

się stanowczo od metod I ideologii czających drogę ku Jutru", na pierw· jach, obowiązujących w innych pań- 1 ustrojowym - przystępujemy do usta­
swych poprzedników. sze miejsce swych rozważań ideologicz stwach, chciał Polskę upodobnić do in·, łania _nowych form organizacyjnych 

My natomiast stwledzamy dziś, że nych postawił pułk<>wnik Adam Koc uych statutów ustrojowych. Narodu. 

, 

1000 NAG ROD 
dla uczestników wielkiego konkursu „Expressu" 
Wzorem roku ubleałego „Express"' 15-17 - 3 nagrody po koszuli dam- 72 - 3 krawaty męskie 317-324 - 8 nagród po kup0nie na Je· 

organlzuie oryginalny konkurs z nagro- skieJ. 73 - męska koszula sportowa dwabne bluzki damskie . 
. damt p. t. „LOWIMY WSZYSCY RYB- 18-19 - 2 nagrody po sztuczce to: 74 - brzytwa 325-327 - 3 nagrody oo koszuli me• 
Kl" waru białego na suknie z lekkie! 75 - maszynka do goleni1* skieJ. . ,.. ... 

\Varunki tego konkursu są następu- wełny. 76 - budzik 328-329 - komplety do g~l~nią . ~ 
20-25 - .(; nagród po pół tuzina skar· 77 - popielnica 3~0:-354 - żurnale tygodnika A,Ęleganc .:. 

Jące~ petek męskich. 78 - przybór do golenia ka pani" (25 nagród po żurnalu). 
Począwszy od dziś t. J. niedzieli, dn. 26_ 33 _ 8 nagród po 2 pary jedwab· 79 - apaszka damska ·355 - 1 piłka nożna 

28 lutego w ciągu dni dwudziestu - w h • h d k. h 80 - lampa • żyrandol 356 - rakieta tenisowa marki „Frema" 
nyc ponczoc ams ic • I 81 - lampa biurkowa 357 - parasolka tekście powieści „Niewolnicy plenią- ~4 ~6 ~ d b i 6 r · „ -„ - " nagro Y po 0 rus e z se 82 - kostium lekkoatletyczny. 358-359 - po 5 książek beletrystycz-

dza„, umieszczane będą W}'razy, czy.I wetkamł. 83 _ cukiernica nych (2 nagrody), 
taJące się Jednakowo w oble strony.

1 

37-40 - 4 nagrod1 po torebce dam· 84-87 - 4 nagrody po 25 złotych 360-390 - oprawne komplety tygod-
(Naprzykład: oko, ono, zaraz). sklej. 88-91 - 4 nagrody na 15 złotych nika „Co Tydzień Powieść" (31 na-

Takie słowa nazywają się właśnie i 41-52 - 12 nagród p0 2 krawaty mę· 92-100 - 9 nagród po 10 złotych gród). 
„rybkami'". CzytelnlcY, przy czytaniuj skie. 101-150 - 50 nagród po 5 złotych- 391-400 - bezpłatna dwumiesięczna 
powieści winni natężyć uwagę, abyl· 53-61 - 9 nagród oo pół tuzina mę- 151-226 - 76 nagród oo kartonie my· prenumerata „Expressu llustrowa· 

skich chusteczek do nosa. dła toletowego. nego" (10 nagród). 
wyłowić Jak naJwięceJ „rybek''. 401-600 b ł ·1 62-67 - 6 nagród po piżamie dla 227-306 - 80 nagród p0 wiecznym - ezp atna po roczna prenu· • 

PoJedyńcze litery Jak a, e, o I t. d.I dziecka~ piórze. merata tyg. „Wędrowiec" (200 na· 
nie są rybkami. 68-69 - 2 nagrody po swetrze mę· 307-311 - 5 nagród oo latarce elek- gród). 
, Streszczenie powieści Jest stawem,I skim. trycznej. 601-800 - bezpłatna półroczna prenu· 

z którego łowić nie wolno. 70-7~ - 2 nagrody p0 swetrze dam· 312-316 - 5 nagród po flakonie wody merata tyg. •,Karuzela" (200 nagród) 

O i
• • ż bki i skim. kolońskiej. 801-1000 - bezpłatna półroczna prenu 

czyw sc1e, e ry mogą s ę po-1 merata tyg. „Panorama" (200 na-
wtarzać w jednym odcinku powieści! _ _ _ _ gród). 
jak również w następnych odcinkach. fł1ewoln1cg p1en1qdzo A , więc, Czytelnicy, do rybołóstwa! · 
Chodzi tylko o to, aby Czytelnik zło-I Kto chce otrzymać nagrodę, musi u- · 
wn ich Jak natwieceJ. oto tytuł nowej, fascynującej powieści „Expressu" ważnie czytać naszą powieść i staran-

Wybrane słowa - „rybki" należyf Kim s• kiem i tak sanio opisuje piękne, jak i nie łowić codziennie rybki! 
wypisać ?a spec)alnym,, "1?ieszczonymj „rt~ewolnicy Pieniądza" brzydkie strony życia„ •• 
w powiesci kuponie. \'\Sil stkle kole)· To eł, którzy oddali się w służbę Zło- • • · • u 
ne kupony, których będzie dwadzieścia,! temu Cielcowi, ci, dla ktorych każda „rł1ewoln1cy Pieniądza ! Czyje dziecko 
winni Czytelnicy p0 dwudziestu dniach droga. prowadząca do bogactwa, jest to powieść, którą p0chłania sie iedny~ I doprowadzone zostało 
t. j. 19 marca w Jednej kopercie wy- dobr~.„ Twardzi nieugięci ci ludzie, tchem„. Wystarczy przeczytać tylko Je I do komisariatu 
słać do odnośnego oddLiału „Expressu" nieuznający żadn;ch hamulców morał· den rozdział, by czekać z niecierpliwo- Lócli. 28 lutego. 
lub też do centrali (Łódź, skrzynka nych, niecofający się nawet„. przed ścią na dalszy ciąg.„ (gr) W ubiegJy wtore'k d01prowa-
pocztowa Nr. 170). . zbrodnią, byle powiększyć w swoich Język prosty, niemniej jednak prze· dzono do lokalu trzeciego . ko.misariatu 
Pomiędzy Czytelmkami, którzv przy. k t h k h t b k tó mawiający wprost do serca akcja wart dwuletnilego ~hł<>pczyka mewtadomych 

• • • 1 pę a yc asac s osy an no w... ' r<>dziców Dziecko ubrane byto w S'ele-
slą nalw17kszą !lo~ć rybek. redakc,a Nie znamy dokładnie ich życia, bo od- ka i iście filmowa, postacie, narysowa· dynową bluzkę z wykładanym koln~e-
„Ex~r~ssu' rozdzieb lOOO nagród, a mia- grodzili się od przeciętnych, „szarych" ne z wielką znajomością najskrytszych rzem, kolorową koszule. swetr welnia-
now1c1e: ludzi nieprzebytym murem i zazdroś· 1 tajnik?w du~zy lu~kiej - oto walory ny, ~a~oróżowy~ ~ielone aksami~n.e ~aj 

N a grody nie strzegą swoich tajemnic„. W pała· naszeJ nowe1 powieści!.„ teczki~ zółte ?uci1ki z c?olewkami 1 miar 

1 - ro,"er marki' ES - H~ cach · w luksusowych apartamentach A treść? Oto ona: na g~owce ~:atą w~łmaną czapkę. ,„ ' . ' • Nieszczęshwe dzuecko przestano do 
2 - zegar na biurko za szczelnie zamkniętymi wrotami - Wieczna pogon ludzi szlachetnych miejskiego domu wychowawczego. 
3 ~ zegarek męski kieszonkowy prowadzą swóJ żywot ci „Niewolnicy za Prawdą i Sprawiedliwością! Rodziców chłopczyka narazie nie odna-
4 - serwis do kawy na 6 osób Pieniądza"„„ Nieustaiąca wałka namiętności, leziono i i'stnieje podejrzenie. że dziec-: = ~e:~:c~~o~~~;rowanych Autor naszej uowej powieści wydarł I wśród tych, którzy zaprzedali się Zło· ko zostalo porzucone na ulicy, . 
7-8 _ 2 nagrody po kup0nie męskie. ich tajemnicę i pokazuje ją swoim Czy.! temu Cielcowi! Dy żur:y aptek 

go materiału na ubrania. telnikom... Brutalna prawda, obnażona j Dramatyczne kon!likty między nie- . Nocy dzisieiszei dyżuruia ~astevuiące apte-
9-11 - 3 na<>rody po kuponie mate· :. z obłudnych !'.Zat jest niekiedy bolesna skłamaną Miłością czystą i uczciwą a k1: s. Kon i S-ka (Plac Kośc1elnv 8). A~ Cha„ 

• , 1,':"„ ! , • l"'l k' · ; . . • ~, ' . · • ' ; . , • ' ' re~za (Pomorska 12~. "Y· . Wa.gner 1 S-ka r1ah.1 damSnl ... ~O na SUnllle z - { l{lj . memnie1 !ednak Jest Prawdą, ktorą M1łosc1ą grzeszną! (Piotrkowska 65), J. Zaiączk1ewtcz I S·ka (Plac 
wełny. • i' chc0 my' poznać' Dla tego też auto„ \ Słowem - treścią Niewolników Bo~rnera.l. Z. Gorczycki (Przeiazd ~9), M. Ep: 12---14 - 3 nagrody po kup-Ome mate- . ~ •. ·~·· • • 1 " Ż , " stem (Pwtrkowska 22~). Z. Szymanski ,(P_.rzQ• 
riatu na koszule meskie me ukrywa mc przed swOlm .Czytelni· Pieni~dza jest ycie„.. dzalniana 75). 
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Dloc~eeo sopodl nrąrofl uniefl'inniojq<v DJ 'ff ors~oDJie' 

XII. ci, nletylko dla niej obce, ale i jawnie , Iem I w tym względzie Sąd Apelacyjny u Jerzego i Lucyny Grzeszolskich zesta-
,;Logicznie biorąc było jeszcze wyj· wrogo .d0 niej nastawione. Dzieci te i nie ma najmniejszych wątpliwości; wi się z wynikami badań chemicznych 

śoie z tej sytuacji. Oskarżony mógł ze- zresztą dorastały i sytuacja p0garszaJa- 3) że Sąd Apelacyjny wykluczył Ja- części ich narządów ciała, w których 
rwać z dzieśmi i pozostawić ie u Bu- by się z dnia na dzień. Takiego sposo- 1 ko przyczynę śmierci zapalenie opon mó· znaleziono stosunkowo b. duże ilości 
gajów, aJbo u obcych ludzi, sam zaś bu rozwiązania sytuacji oskarżony na- zgowych, zator mózgowy, meningitis !aJu, to nie może ulegać wątpliwości, że 
mógł wtedy założyć nOwe <>1!nisk<> ro- wet nie próbował i widocznie z góry go tuberculosa i zatrucie trichinozą; tal dostał się za życia do ustroju dena-
dzinne ze Staciwińską.. Lecz oskarżony odrzucił. Dzieci stanOwiłyby zatęm dla 4) że również za powód śmierci dzie· tów i był przyczyną ich śmierci. 
znajdował się w tak szczeJ!ólnych wa- oskarżonego wielką zawadę i za życia ci oskarżonego nie może uchodzić rze- 3) Sekcja zwłok Jerzego i Lucyny 
runkach, które mu na podobne rozwią- ich pOślubić Staciwińskiei nie mógł". komo ich degenarcyjne obciążenie dzie- Orzeszolskich nie wykazała żadnych ta­
zanie sprawy nie pozwalały. Do innego Przy wymiarze kary śmierci wyraża dziczne; kich zmian anatomicznycch w narzą­
miasta przeprowadzić się czy to sam, się Sąd, iż jest to jedyna represja moż- 5) że ilość talu, znaleziona we wnętrz dach wewnętrznych któreby same przez 
czy to razem z dziećmi nie m6Jtł, był bo- liwa w słowach: „NA TEGO RODZAJU nościacb Jerzeg<! i Lucyny Grzeszo.l- się tłumaczyły pr~yczynę ich śmierci. 
wiem związany z S0 sinowcem posadą w PRZESTĘPCĘ, AMORALNEGO W CA skicłr bezwzględme wyklucza koncepcJę Przy zatruciu talem również sekcja nie 
firm.ie Huldczyński i S1WOją. fabryczką, LEM TEGO SLOW A ZNACZENIU, obrony o przedostaniu się talu z trumien daje zmian charakterystycznych dla te. 
zbudowaną z dużym nakładem kosztów. WYPRANEGO Z WSZELKICH UCZUC do wnętrzności zmarłych dzieci drog_~ r go rodzaju zatrucia. 
Wynajęcie innejlo mieszkania dla siebie OJCOWSKICH I LUDZKICH, JEDEN dyfuzj~; . 4) Objawy choroby Marii Cabaj po­
i Staciwińsldei w Sosnowcu w niczem BYć MOŻE TYLKO WYMIAR KARY 6) ze błędny~ ~est ~woływ~nie się z·walafą przypuszczać, że mogło tu 
s~uacji nie zmieniało, albowiem mu- W POSTACI NAJWYższ:p. T. J, W obronr 1,1a ":ymk1 d~swia~c~en pr?f· wchodzić w grę zatrucie talem, Jednak 
stałby wtedv zostawić dzieci u Bugajów POSTACI KARY śMIERCI . Fabre a 1 Vua1lla, gdyz d?~wtadczem~, kategorycznie ustalić tego nie można/' 
11!b ul~kować je u Obcych ludzi, ale tak~ Podkreślałem iż chcę być obiektyw- dokonywane na szczurach 1 innych zwie 
sytuac1a na dalszy dystans utrzymac. . . ' . . rz~tach, nie mogą być miarodajnymi (DALSZY CIĄG JUTRO). 
się nie m02ła. Sosnowiec jest niedużem, uy. ~owi.edzt~łem, ze op.owiem wszyst- przy ocenie zatruć ludzkich; 
prowincjonalnem miastem i opinja pub- k__o, ze ~!a~mę wszy~tlue do~umentr. 7) że przewód sądowy odnośnie Ca-
liczna wszędzie by oskarżonemu wyrzu- Gdy o.mowtłem z _ko.lei wyrok I mstancJi, 
cala, że dzieci porzucił dla dawnej ko- obe~me chcę omowi~ wyrok ęądu Ape- haiówny stwierdził również zatrucie jej 
chanki, a z tą opinją nie mói!łby się lacyinego, by. z kolei przystąpić do t.cgo talem. Odnośnie do tej części wyroku 
oskarżany dłużej utrzymać na swem sta momentu, ktory . spowodował śmierć Sąd Apelacyjny podzielił w całości mo­
nowisku szefa biura sprzedaży w firmie Pawła Grzeszolsk1ego. tywy Sądu Okręgowego. Ekspertyza, 
Huldczyński, na które przecież reflek- 1 Sąd Apelacyjny w Warszawie w wy- przeprowadzona w Sądzie Apelacyjnym 
tantów, niechętnych niezbyt lubianemu dziale III l(arnym na posiedzeniu jaw· : niczym nie obaliła. ustaleń Sąd~ Okrę­
w firmie <>skarżonemu, nie brakowało. nym rozpoznawał sprawę Pawła Grze- ... ?wego, . przeclwme, eksperci. prof. 

Czasowe usunięcie dzieci poza Za- szolskiego na skutek apelacji, złożonej Sięngalew~cz, Mo~r~kowski i ~yzyw~­
głębie do internatów, czy zakładów przez obrońców oskarżonego i nie uzna- D.ąbrowskt w calosct potwierdzdi WYDl· 

szkolnych na dalszą metę sprawy nie jąc Pawła Grzeszolskiego winnym za-1 kt ekspe~t~zy Są~u ąkyęgowego, ~rzy 
rozwiązywało, a było przecież o tyle dla! rzucanych mu przestępstw, orzeka za· c~~~ ~pmtę swo1ą u1ęh w następu1ące 

28 LUTY 1937 r. 
Podczas dzisiejszego przedpołudnfa odczu· 

warny pewną drażliwość i niezadowolenie. Koło 
godziny 11-ej działają krytyczne wpływy dla 
kobiet urodzonych w drugiej połowie luteao l 
marcu. Od godziny 12-ej do Jtodz. 14-ej z po· 
wodzeniem możemy ubiegać aię o względy osób 
na wy&akich 1łanowiskach ! załatwiać sprawy, 
wymagające szybkiego zakol1czen!a. Godz. 15-ta 
przyniesie powodzenie towarzyskie i niezwykłe 
idee i pomysłu na przyuło~ć. Między godziną 
16-tą a godz 18-tą nie nalety wyruszać w pod· 
róże morskie załatwiać ważnej koreapo.ndencjL 
Następny okrea do godz. 21-ej sprzyja nauce i 
nadaje aję, do zawierania umów. O tej porze 
dobrze jest także :z:awtlerać znajomości :z; o.oba· 
mi płci odmiemiej. Kioło godz:. 22·ei działają 
krytyczne wpływy dla ruchu i komunikacJi, gro­
il&, wypadki 1 katastrofy. P6tniejsze godziny 
wieczorne przyniosą miłe wzruszenia psychiczne 
l zaintet1osowanie polityką [ życiem społecz• 
nym. 

oskarżOnego niedogodne, że musiałby skarżony wyrok uchylić i osk. Pawła Jl.t l)ry • . ć J i L G 1 
wt d d • , d d _J • , G l k:~ · • · ć Sm1er erzego u cyny rzeszo -e y prowa ztc wa omy, y.i.ac1c za rzeszo s n::go umewmm • kl h t .1 k t k t i i 
internat i szkołę dzieci, wreszcie na s . c ~as ąp1 a ws u e za ruc a P er-
wakacje i święta wracałyby i na pers- UZASADNIENIE. '".tastk1em m~talicznym t. zw. talem. 
pektywę wojny z niemi nie moJ!ła się zgo Uchylając zaskarżony wyrok Sąd ~espół obJawów obserwowanych u 
dzić Staciwińska. Takie wyjście z sytua- Apelacyjny kierował się następującymi obo1ga denatów był charakterystyczny 
cji byłoby połączOne z wielkiemi wydatka dla tego rodzaju zatrucia, a mianowicie: 
mi, na które w 1934 r., roku ciężkiego danymi: - . • . zaburzenia żołądkowo-Jelłtowe, bóle 
kryzysu i obcięcia pensji urzędniczych, l) Sąd Apelacy!nY prz~1ął, iz bi~głi nerwów J stawów, przedewszystkiem 
wynagrodzenie oskarżoneJ!o nie wystar- prof. Olbrycht. Sc~yłling-S1cmgalew1cz, kończyn dolnych, plackowate wyłysie­
czyłoby". „W tych warunkach, gdyby Grzywo-Dą~rowskt, Modr31kowski ka· ula, ogólne osłabienie i wyczerpanie, po. 
oskarżony utrzymywał dzieci J>OZa d<?· te~~r~cznie I przeko~yW~JąCO St"'.ier- nadto zaburzenia psychiczne, ~akie mO• 
mem i łożył na ich utrzymanie, Stac1- dz1łl, ze przyczy!1ą śm1erc1 Jerz.ego 1 Lu gą się dokonać w tego rodza1u zatru­
wińska nie miałaby żadneJ!o interesu po- cyny Grzeszolsktch było zatrucie talem; ciach, a które wyraźnie wystąpiły u Je-
ślubiać oskarżOnego, któryby był obdą· 2) że wszelkie objawy, towarzyszą- tzego Grzeszolskiego. 

Dziecko d:r:i• urodzione - samowolne, ener• 
giczne, nadaje się na rtano~.Jr.a kiierujące, o 
skłonn~ciach egoistycznych, sprawy erotyczne 
w życiu odgrywajs, wielką rol,, wybitne zdolno­
śof literackie. żony tak znacznemi wydatkami na dzie- ce Ich chorobie, wskazują na zatrucie ta- 2) Jeśli objawy stwierdzone za życia 

Miłęść ponad trent„ I tylko zdobyć pi•eniądz.e, potrzebne jej jąc w ni'ego, że wyjeżdża zagra111iicę wy-•••••11!: d·o spłacenia Waltmaruusowi d!!1ugu. l·ącz'llliJe cylko w spirawadh artystycz-

'I 

Powieść Andrzeia Zańskiego 
1 

- Mogłabym potączyć z.awód tan- nych. 
cerki ze slużbą w tajnym wywiadzd·e. Ryszar<l 1nbe chcht slruohać o roz.tące. 
Jako artyst1ka rewiowa m1ialabym na- I 'kosz.towało to Ain·~tę Wile1e trud!ud, nim 
wet mocno utatwione zadanLe - spoj- wreszde zidiofała prz.ekionać go, że czy-
rzata piutlkiaw111i~owi prosto w o·czy. ni to dla ieh wspóhnegio dobra. 

- Wbęc rzeczyw.iśc~e gotowa byla- - Dzbes1iięć mLesięcy, to n~e wdec:z.-
by pani zaiofiarować nam swoj,e ustugi? 1105.ć - powtarz.a:lla. - A lkiiledy okres 

STRESZCZENIE I stąra się jiej rów!l1i:eż 0 mi:esiz,kanie. -· ro,ziaśnHa się twairz voo Osta. ten pwemli1I1.Le, nile już nte zdlofa n.as wilę-
1 · d 1 h t d - Tak jest!... Zamaczam ty11Iro, że cej wzlączyć„„ 

Młody następca tronu książę Lud·1•ik - . mpresan? za ·o.wo 1D'TIY, sc 'Owa o- jestem w · dz:iiect:zinie tej nowicjuszk~ 5mullna by'ta 00 chwillia, kDediy nadi.. 
fantasta I zapalony demokrata - w pogo- knment db kreszem. '"-

. , _ w.i·ęc dio '"i,,d.zen,1·,a za trzy tygo- aczkolwiek z częstych opowiadań pana szedł cz.as rozs.tamia. 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- ,„' l n ,i, k. 

dnl.e'. _ us'ci'snąt na poz· egn"·ni''e ct.•on' nabrałam wyobrażen1ia na czym po e- „,yszaru: w ostatndm momenohe s o-
wiązuje romans z artystką z nOrieum" - "' t b b 1..! l · ,i, d · 1!1u · b 

. M . ś przysz•eJ· s·woJ·ei· pri·m.a·..:i·o·nny. galy y moje o ·owiiąz~i. czy raz Jes.z.aze uro prze •z10! , aze y 
Anita Lucbesini. Pułkowmk e1ers, gło ny d u ś ć 
wynalazca zamordowany zostaJe w swe) Anifa była na tyle prze:z.orna i Io- -Krótlki przyśpheszony kurs uzupel- 1.! cisną narz.eczoną. 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało jalna, że wtajemniczyła pwllkownilka von ni iesizcze wiadiomośct pani„. A tam z.a- Obydwoje mieLi w oczaCih łzy. 
• k Os.ta w swo~e pla,ny. granką w.eidizliie ipani w śdsly lmntakt - Pi1sz do mnie częs'to!... I nie z.a. 

się, że na czele bandy tel stoi kochan a ' · · · t 
księcia - piękna tancerka z „Orfeum". Von Ost sposępnii•ał: W1ido:cznie wia- z poruc:zniikilem Stefanem Nielsem, któ- p~mn11'! o m;nne - urwanym g osiem p·o-

ry będzie ląaznilktem mtędzy panią a w1·edz:ilał oficer. 
Książę Ludwik ułatwia iel ucieczkę za- ctomość o wyj1eźd!zi.e Ani.ty n~ie uradowa- nami ... On też udimelać bę.dz:ue pani sta- _ Jalkżeż mogłabym zapomnileć o 
:tranicę. la go zbytnio. t h' tul'l 6" k d ł 

Gryzła sbę ooraz bardzi,ej myśląc z 
rozpaczą o tym, że za n~•ecaly roik trze­
ba będz,i1e Waltmanusowi zwrócić polv­
wę pożyczonej sumy .... 

Ale skąd wydostać tyle pi1en~ędzy? 
I oto niespodziewani,e Opatrzność 

z~yla j.ej pomoc. 
. Czyż ni-e tkwił w tym wyraźny pa­

lec Boży, że nteznainy impresairbo ofia­
ro,vat jej równo trzydziieści tys·uęcy? .. 
Czyż n,ie jest to prawdz,iwy cud? 

Anita Lustingen wie, że nile wo1no 
Jej odrzucać tej oferty. 

Przez moment śc i snęło się jej serce 
na myśl, że przez całych dziesięć mie­
sięcy nie będzie w i dz i•eć swego Ryszar­
da - ona Jedn 2.k stl'umHa w sobie ten 
naj~erd e cz.n i ejszy krzyk duszy i powi,e­
d?i::tta uro .:z yśc:e : 

- Dobrze, pan:1e dyrekto·rz e, akcep­
tuję pańskiie warunki.. 

T podpi·s.ala kontrakt, zastrzega·jąc so­
bie, że dyr·ekcia teatru „Orfoum" YYY.-

_ N~e rnzumiiem, 
00 

zmustlo panią tych i111strukcyj - rozpalDl się na dobre o ~te - przy ·1 a siw J mo TY o ez 
pułkownik von Ost, dla któregio stużba polJic.z,ek do jegio twarz .. 

do pod10bnego kiroku? - bąknął nie- w tajuym wywbadzie by1!1a najszczyt- Konid!ulktorzy niiecierpliwibe trzaskali 
che;tnie. niejszym zajęoi·em. drzwiczkami wagionów. 

- Kwestie natury czysto ma1te'fialnej Przy tym wszystkim kiieidy dwa ty- _ Odjazd!... OdJaZid!.. _ dał sygna:l 
znajduje; się naprawdę w rozpa.ozliwej godrue potem młoda ~iewczyna wy- kierownik ruchu. 
sytuaicji - przyz,naia Anita. je7dżala w świ.at, Sitary ofiicer ~oznaJt Ryszard wyskoczył z wagonu. Po-

Pow11edziała to tak poważnym gto- wyrzutów sumienia: czy postąpił slus·z- ciąg powoli potoczył si•ę naprzód. 
sem, że purkowntk nie pytał o szcz,egóły. n•ie na.rażając niiedośw~adczioną córkę W olkm1i1e prz.edziaJlu wciąż jeszcze -

- JeśH już konieczi11i'e postanowiła swego zmarłego przyjactela na nłebez- niby bia1lia wizja miniionego szczęścia --
pani zarobić trochę pi1en:iędzy, wola!llbym pi•ec.z:ne awantury? stała Anihta. 
już, ażeby zaimuast k•ompromitować się Garąoo więc uścisnął jej dfoń życzcie - Zia dziesięć miiestęcy spotkamy się 
r.a ~cence, jako ńaJncerka,. praoow~la 1 wiiele, wiele szcz.ęśqia. zn.ow11 - raz _ies1zcz~ z.awoł'afa, śląc mu 
pan.1 na rzecz. n_asizego wywiad~··· ~aJąc I - I pamtętaj, moje dizi.edko: jeśli pod ręką znia1k pozegnama. 
t~~le warun1k1 1 ~yle P_r,zytym mtellge~- 1 nogami zacznie ci się paHć grunt wra- Odkrzyknął Jej coś na to z rozpacz­
c11, mo~taby pam zro.b1c_u nas prnwdz1- 1 caj dio nas p·ośpieszinie! - szepnął, ni.e- llwą żarli!Wością, ale sizczęk kół, stuka­
wa ka.nerę!.- zapahl się ~a~le. pewnym chrząkam1nem starając się p.o- jc;cych o żelazne szyny, zagłuszył jego 

-A płacimy przytem mezle! - do- kryć ogarniające go wZiruszeniie. slowa. 
rzucił po chwili znacząco. Bardziej dramatyczne byto pożegna- Zaraz potem Ziniknął jej z oczu: po-

To, o oczym bedyś stary fanatyk nie Anity z Ryszardem. ciąg, wyjechawszy z dworca, minął 
S\vojego zawodu wspominał żartem, na- Porucznik Bromfi1ld nie wiedział po- przedmieścia, ażeby wpaść w przysy-
bralo teraz zgoła innego s-ensu dla mlo- czątkowo o zaangażowaniu się par~e- pany śni1egi1em bezkres oddali. 
dJej dlziliewczyny, która gotowa byla cz·onej do tajnego wyW!il3!du. Anilta bltr­
sprze·diać duszę mwet diablU. byleby, d'zo pr~eromi;e zata.iiła tem f~ wmawi'a-. (Dalszy cią2 jutro). 



Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lol. 
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Konkurs „Expressu" 
p. t. „t.owimy wszyscy 

rybki" 

1 

Rozdział I wid·~iat jego zamiar i sierpowym uderze-1 
~ t 4 • 1:.0 I 4 fi niem, wykonanym z niezwykłym opano-1 
t4łfl 08 O a Dl~ :J " Oa •.• c ... wanurem, huknął napastnika w szczękę„ .• ~ Cios byl silny - mężczyzna zwalił się I ~~),'\\ · 

W wytwornej restauracji warszaw- , Iem się o pracę, jak o zbawienie, ale ... z nóg bez jęku i potoczyt siię aż pod l\.~ ~-- -
skiej „Mississipi" bylo rojno i gwarno, \ Po co ja to zresztą piszę, kiedy wiesz ; stolik. ~~~-
J.ak cod:Zień o teJ· porze ... Pod takt orki·e- o tym s tkł t k • k j 1 Ach' k kn ł t s I ~----= -~:.-.:,,, w zys m a samo, ia a„.

1 
- „„ -- rzy ę a przes ra zona ~ __.:~-~ 

stry posuwały się na błyszczącym jak Wandeczko kochana!.„ Nie boję się dziewczyna i ucitekła w głąb sali. - ... ~ 
lustro parkiecie tańczące pary: n1enagan śmierci która będ ie dl nie kresem 1 T · 1 · · h I 

b 
• . . ! z a m I omasz zam1,erz~ w pierwsze] c wi i na J'ednym oku _ l\~asz racJ·ę, Arturze.„ nie u rani panowie i panie w bogatych ~1erp1en więc nie rozpac aj po mnie b' · · t ć h · l '

1 t . h i.; , ' z . „.' po i1ec za mą I zapy a ' co c c1a a mu Lepszego, niż on nie znajdz~emy„. s roJac .„ Jestes młoda, piękna, masz zycie przed\ powi•edzieć, ale machnął ręką i po- _ wi·ęc do r·oboty, Fred.„ _ rzekł Przy stoliku tuż pod ścianą - si·e- sobą i śl l 
d 

··• r my a: blondyn z wi·d,ocznym pod""'i'ecen1·em -ział mlody, bardzo przyst·ojiny mężczy- Twoi rodzice dad Ci pie i dz I C · t b h d 1 ·" 
J 

. zą n ę y, - o mme o, zresztą, o c o zi„„ Idź za nim, bo on już wychodzi.„ Pre-zna.„ asny szatyn o smagłej cerze, z ile zechcesz, będą się tobą opiekowali, Teraz w ostatnbej godzinie mego . życia. dzeJ·, prędzeJ·! ... 
zaczesanymi do góry włosami, z krót- więce1' niż teraz Ja od nieb nie mo ' • . , „. • 1 Zbliżył si·ę do stolika, wziął swoje ,Męz'czyzna z opaską na oku zawaha.I ko przystrzyżonym wąsikiem - mógt Płem przy1ąc pomocy bo mam mia mieć najwyżej lat dwadzieścia osiem. I ·~ • • ~ • • • „. • 1 listy i skierował się ku wyjściu, nie spoj- się, chociaż podniósł silę już z miejsca. 

1 tern honor.„ .on.1 me -..bciell.rttn.1e uznać I rz':łwszy nawet na pokonanego przez sie- - Sam mam to za•a·tw1'ć? .... - -za· -Mimo iż byt przyzwoicie i schludnie ubra 1 bo ó i b ł i 
Ó 

za swego zięcia.. . m l 01.c ee Y , bie przeciwni~ka, który podniósł się już pytał - Wolałbym, żebyś poszedł zę ny, r żnił się nie tylko skromnym wy- zwykłym robotmk1em, a om - bo- ! z podtogi i bez słowa doprowadzał do glądem od innych gości „Mississipi", ale ci Ale wierz m1· Wandeczko' tei' 1 mną„. „. . . • • • „„ w ! porządku zmiętoszoną garderobę. - Nr"e m,ogę, bo muszę zan.tacić ra-i zachowaniem.„ Ni1e zatańczył ani ra- cbw1h, kiedy za wy1ęte z P. K. O. I C t t „ . 1 . k . 1 k p t ó · tutł' · b d zu, ani razu też nie zainteresował się ostatnie 50 złotych zjadłem „dyrektor- . ; a e o .zaJs:ie rozegrai io s·1ę w ąc1e c mne .„ o ym wr cisz aJ„. ę ę występami artystów, którzy ,produko- ską" kolację z winem, kiedy za kllka- l s.aL! pogrą:oneJ w_ pót!11r.ok:i„J1;dy, prze- czekał... No, i"dź„. idź„. I nre zapom~naj, wali się prz _ publicznością„.. naście„. kilkadziesiąt minut„. będzie; wazna ~zę.sć. gości „M1ssis~ip1 tan.czyta 2e masz łeb na karku.„ Staraj się, Fred, 
W jego cil .nno-piwnych oczach bły- Już po wszystkim.„. w tej chwili nie ; na park11ec1.e 1 gdy po~a graJąc.ą or~i·estrą staraj się dobrze!„. skały iskiierki podniecenia„. Może to mam do nich żalu„. Przynajmniej _ '. tr~~n~ było u?tysz.ec ~okol wre~ mnego. Mężczyzna z czarną opaską skinął 

sprawH alkohol, którym mlody mężczy- byli dobrzy dla Ciebie, dawali Cl na ; D.t.Ię~i temu mkt me, me zau.wazyL.. potakująco głową i mruknął: 
znc obHcie zakropil kolację, może inna wszystko, kiedy ja już dawać nie I Ni~t, ?P~ócz dw~ch. 1!1ęz~zy~n, któ- - Posada mi.Jionera jest zbyt kuszą-byia przyczyna tego aż nadto widocz- mogłem rzy siedzDe!r w poblrsk1eJ lozy 1 którzy ca, by ktokolwiek ją odrzucał... · k · · k' 'ć Nawe„.t. do z gfryd Gr uta nie I z .z1interesowani1em śledzili to, co się - Masz rację„. - zachichotał blon-nego · mepo OJU, z Ja im samotny gos Y a a d b t ""'twor I k 1 I d ł mam teraz z' atu, cboc·iaz' 00 -czło- ·ziało opodal... . . . dyn. - Ale mimo to trze a tego cz o-" J n ego o a u spog ą a raz po raz Gd T k 1 ć 1 dokola?„. wiek, który mnie nie znał, tak niesłu- ! • Y. omasz o~chodz1ł JUZ od swego wie a sprytn~e wp ąta w nasze p any.„ 

Do jego stolika zbliżył się kelner i sznie.„ nie wiem czemu mnie skrzy. ! stohka, Jeden z męzczyzn! barczysty blo? Przygotuj go od'P'owiednio, zbadaj grunt„ 
d '"dz'ił.... ··· l dyn o gładko wygoloneJ tw. arzy. trącil A teraz śpiesz się, u Heba, bo on gotów z przesa ną grzecznością zapytał: ,„ h I ó k , 

C W b 
. . I swego towarzysza w ramię. Po tym jeszcze uciec od tyc mi ion w. tore na - zym mogę służyć szanownemu Y ~c~, na1drozsza Wandeczko„. j pochylił się naprzód i, wskazując wzro- niego czekają.„. 

panu? wybacz 1 zegnaj.„ • „ I ki em na Porębę, mruknąt: - Nie bój się, nie ucieknie.„ I nape-
- Słucham? - ocknął się mężczy- _ . . . Twó1 Tomasz - Przyjrzyj się teraz dokładnie te- wno zostanie naszym miHooerem„. zo-zna z zamyślenia - Ach, prawda, wzy- Zapaliwszy pap erosa T P 
l 

n h k b . . 1 •. omasz orę-1 mu człowiekowi ... No? Mam rację, czy baczysz .. „ wa em pana„. ~,ac une „„ ~· pogrązył się w czytamu tego, co na-

1 

ni·e?.„ - Mówiąc to, Fred skierował się ku - W tei· chwili„. - skłonił kelner pisał Nagle d g ąt b kt ś t t t · ' : . . r n , . o o s ~ną w eJ - Tak, tak„. - potwierdzi I drugi, szklanym drzwiom, za którymi zniknął 
głowę - Czy nalać panu jeszcze wina? ~h':"1h przy Jego sto.Jiiku .. Podmósł głowę 1 poprawiając czarną opaskę, którą nosif w tej chwili Tomasz Poręba„. - Nie dziękuję.„ Poproszę o rachu- l uirzal bardzo ładną dziewczynę, ubra- 1 _ 
nel< i... aha„. o papier, pióro i atrament... ną w efektowną, mocno wyciętą suknię„ · Rozdzmał :! 

Kelner znów pochylił głowę i odda- Była to fordanserka - domyślił się od- 'n . ' . 4 '- • li! się cicho. Po niejakit?. czasie wró- raiu.„ , ..,,, 1eoc~eNlllJODe spOaNflDlł' ••. c1l,, ~rzynosząc rachun~k 1 ~ądane przez 
1 

- Zatanczy pan ze mną?„. - zapy- . . .. „ 
g;isc1a przybory do p1sama. Rachunek 1 tata go z dziwnym uśmiechem na mało- Wyszedtszy z „M1ssiss1pi , Tomasz 
Wy niósł czterdzieści złotych. Młody mę- wanych wargach. I ruszy·ł miarowym, równym krokiem 
żczyzna położył na stole banknot pięć- Zrobił niezd·ecydowany gest i odrzekł przed siebie„. Któżby to odgadł, spoj­
dzi.esięciozlotowy, poczym machinalnie matowym głosęm: lr7:awszy teraz na tego.postawn~go'. świet 
zgarnął resztę, wydaną przez kelnera. - Bardzo panią przepraszam, ale.„ me zbudowanego męzczyznę, ze Jest to 
Gdy został sam~ zabrał się do pisania. nie mam... n~estety, ochoty do tańca„. , ~zł?wi1~k, który wydał na siebie wyrok 

Zamoczył pióro w kałamarzu i po - Mam panu do powiedzenia coś bar-! sm1erc1?„„ 
krótkim nan;yśle -: napis~: dzo ważnego.„ - szepnęła dziewczyna l . Noc była mro~na, choć pogodna„„. Na 

„Do w1adomoscł pollcu!.„ Odebra- z tajemniczą miną - Przypadkowo pod- ' uhcy pa'llowała cisza - mato przewlJalo 
łem sobie życie z własnej, nieprzymu- słuchałam rozmowę dwóch gości któ-1 się przechodniów z powodu późnej po­
szonej woli„. Zmusiły mnie do tego rzy.„ ' 1 ry.„ Tomasz zatrzymał się na chwilę 
ciężki~ ":arunkl życiowe, niemożność 

1 

Nie dokończy ta, gdyż w tej ~hwili i macMnalnie spojrzał na zegarek: pierw-
znalez1ema pracy. zjawił się obok niej jakiś łysy, wysoki ST.a po północy.„ Po tym ruszył w dal-

. . . Tomasz Por~ba." mężczyzna we fraku. Miał bladą, bar- s-zą drogę„„ . . . Rzucił ok~em na to, co napisał, po- dzo ndesympatyczną twarz i złe oczy. Tak był pochllomęty swo1m1 myśla-
czym złożył papier i. wsunął go do ~?- - Mariora! _ chwycił brutalnie m;. że niie zauwa~ył człowiek~ z czarną 
peny, na któreJ napisał: „Do Policji .„ dziewczynę za obnaż.one ramię _ Chodt opaską na oku, idącego za mm, w od­
Następni•e wziął drugą kopertę i zaadre- .„zatańczymy„. l_egłości kilkunastu kroków„. otuchy i 
sował: - Mówiltam ci już, ie nie chcę„. Wi- slepy na wszyst~o dokoła, szedł ku swe 

„Wielmożna Pani Wanda Porębi· dzisz, zresztą, że jestem zajęta„. _ od- mu ~rzeznaczemu„: . . .. 
na, Warszawa, Koszykowa 45". parła z.imno. Kiedy ocknął się w pewneJ chw1h 

. Tym. razem dłużej s~ę namyślał, za- Mężczyzna zbladł z w,ielkiego gnie- z ~dumy, stwierdził, że zn~jduj~ S'ię w 
mm napisał, co następu1e: wu. Podniósł zaciśnięte pięści i począł Al.ei 3-go. Maja„. W .oddah ~aJaczyly 

„Kochana Wandeczko!„. Nie miej nimi potrząsać przed twarzą fordanserki. wieżyczki mostu Pomatowsk1ego„. 
do mnie żalu, że odszedłem od Cie· - Słuchaj„. nie "doprowadzaj mnie - Sam los pokierował tu moimi: kro­
bie w Nieznane„. Tak musiałem zro- do szalu„. Chodź ze mną.„ w tej chwHi„. kami.„ - uśmiechnął się do siebie blado. 
bić„. przede wszystkim dlatego, że nie - Nie pójdę„. - wycedziła z uporem Po kilkunastu mlinufach był już na 
mogłe!l} Ci.~apew~ić spokojnego bytu. przez ,zaciśnięte zęby. mościie„. Pusto tu i cicho - ani żywej 

. Dz1s m11~ własnie rok od czasu, Wowczas apasz we fraku zamierzył duszy„. Od czasu do czasu przemyka 
kiedy straciłem posadę u Zygfryda się do etosu. Ale nde zdążył uderzyć, jezdnią taksówka czy doro!<Ka albo za-~ranta„. Dla~zego ją straciłem? -: w tej bowiem chwili Tomasz Poręba wy- dzwoni nocny tr'amwaj„. ' 
Jest do dla mme. zagadka do ostatnie1 s~oczyt zza stoliika i opuścił ciężko dllO- za balustradą_ w dole_ szumi Wi-
godziny me~o zycia„.. Pracowałem me na kark brutala. sła„. Idąc blislc.o balustrady, Tomasz 
prz~cie uc~c1wie, moi • zwierzchnicy . - Ech, ty!... - d~pchnął go .z całej wbiił oczy w siną toń rzeki i spogląda 
byh ze mme zadowolem„. sity - Zostaw tę pa~1ą w spoko1u!... w niią, jak zahypnotyzowany.„ 

I nagle - po trzech latach pracy - A coś ty za Jeden? - warknął " . - . . otrzymałem wymówienie z miejsca - •amten, siny już z wściekł<»ści - Jakie . Z~o!tnrł me.co kroku 1
• me załrzymu­~ rozkazu Granta! ... Próbowałem z twoje prawo?! Jąc. si~, ~r~;lożył ~isty, ~tóre napisał w 

nim wtedy pomówić, dowiedzieć się - Moje prawo„. - odpowiedział To- „M1ss1ss1~i ' d? k~eszem płaszcza.„. Bo 
przynajmniej, czemu wydalił mnie tak masz spokojnie - Moje prawo żeby postanowi~ sobie, ze płaszcz zostawi na 
niespodzianie, ale on nie raczył mnie stanąć w obronie kobiety przed byle lot- balustra~z·~e„. . . 
:>rzyjąć„. rzykiem„„ Jak cicho - Jak cicho dokoła„. 

On jest „wielki", on nigdy nie roz- Mężczyzna we fraku przyskoczyl do Nagle rozległ się jakiś krzyk„. Roz-
mawia ze swoimi urzędnikami„. Na- niego z podniesioną 'Pięścią, wydawszy paczliwy, krótki, urywany!.„ 
wet mnie ~ie znał i nie zna!„. To było Jakiś niezrozumiały okrzyk. Chdaił ude- Tomasz drgnął i wyprostowair się.„ 
[;rzed rokiem. a orz.ez tęn i:,~..k słar.!-. rzyć. ale. ni~ zda±-vt bo tromasz nrze.- Za1>0mniał YI. jednel chw!1H o sobie, o 

tym, co miał zrobić i rzucił okiem na 
prawo, na lewo.„ 

Nic nie zauważył, bo na moście była 
lekka mgła ... Nawet nie dostrzegł owego 
człowieka w czarnej opasce, który przy­
ignąl właśni1e - skulony w pół - do 
balustrady. 

I znów rozlegt się krzyk„. wyraźnie 
słychać był10 wołanie: „Pomocy! Ra­
hm!"„„ 

Tomasz skoczył w kierunku, skąd 
głos dochodzil.„ Nie myślał już teraz o 
niczym innym, tylko o tym, że komuś 
grozi nLebezpi<eczeństwo, że ktoś wzywa 
pomocy„. Ni.gdy jej nikomu nie odmówił, 
bo byt czuty na krzywdę ludz'ką, a przy 
tym odważny i silny„. 

Przebi<egając obok wnęki balustrady, 
zauważył jakiieś szamotające się dienie„. 
Odrazu zorientował się, że to na,pad ra­
tunkowy.„ Tak, tak ~ dwóch jakichś 
c i abów obrabFa jakLegioś jegomościa w 
futrze.„ Jeden z opryszków trzyma swo­
ją ofiarę za gardlfo i zatyka mu ręką 
usta, podczas gdy drugi podniósł w tej 
chwilli' nóż do góry i -

- Stać, łotry!.„ - krzyknąt Tomasz 
Poręba, przys1koczywszy do tego z no­
żem. 

Jednocześnie wymierzy.I cios w szczę 
kę. Drab zachwiał się, ale nie upadł. 

- Zmykaj, Franuś!„. - wrzasnąt je­
go towarzysz i rzucił się do ucieczki. 

DrugL oprzytomni:ał w mgnieniu oka 
i zaraz wziął nogi za pas. Tomasz nie go 
ntrTCn, ale zajął się ofiarą, która O§U­
nę:11a się bezwtadniie na chodnik„. Te­
raz dopLero przyjrzalł: się twarzy star­
szego pana w futrze.„ Spojrzał i _...,.. o­
krzyk zd'umieniia wyrwał · silę z jego 
piersi: 

- Zygfryd Grant!... 
Tak, to on, wtaśctci1el wielkiegio do­

rnu towarowego, jego dawnry s~ef!... 
„W.iel1k~ Grant" we własnej os'Obie„. Ten 

IDALSZY CIAG NA str. 10-efl~ . 
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NI WOLNICY PIENIĄDZA 
(Dalszy ciąg) wyrazu, i ciągle milczał.„ Drgnął, gdy 

poczuł, że Grant uJął go pod ramię i 
sam, który jego, Tomasza Porębę, wy- prowadzi. Usłyszał jego głos : 
rzucił z posady, niewiadoma dlaczego!... _ Chodźmy, chodźmy, muszę z pa-
On, on - Zygfryd Grant... nem pomówić ... Z moi zbawcą, z moim 

1To zaskoczylo tak dalece Tomasza, d~broczyńcą.„ Dlaczego pan nic nie mó-
!e stał w mi!ejscu, j.ak urzeczony... wi?„. Zmęczył się pan, prawda? ... Weź-

Co za niezwykle spotkanfo!. .. Co za mi k ó k d Q'Ziwny zbieg okoliczności!... emy ta s w ę, poje ziemy do mnie. 
Czyżby los kierował świiadomie lud.z~ - Po co? ... - zapytał Poręba, przy-

k~mi krokami? ... Tępym wzrokiem spo- stanąwszy. - Po co Ja mam jechać do 
ghida Tomasz Poręba na podnoszącego pana?„. 
się z złemi Granta, który ntle omdlał, ale - Bardzo przepraszam„. - zmieszał 
stracH l)Oprostu sn~y ... N~e ma co _prze- się ni~o Grant: - Chciałem z panem 
żyl kilka sekund śmiertelnego sirachu, pomówłć ... po~zi.ękować:·· 
widząc wymierzony w siebie nóż ... Pod- - Pan tm Już dz1ęk?waL. - o~­
nosi się z trudem, sapiąc nierówno, bo mruknął Tomasz. - Mme to zupełme 
Jest ciężki i ospały ... Stanął wreszcie na wystarczy ... 
nogach, otarł dłonią spocone czoto i - Ale skąd znowu!... - zawołał 
skierował oczy na Tomasza. Grat;tt. -:--- :rak się nie dziękuje za urato:.. 

- Pan uratował mi żyde ... - wy- wame zyc1a ... 
Krztusił załamującym się głosem. - Zamilkł na chwilę i bacznie przyjrzał 
Dziękuję ... dziękuję... się twarzy Tomasza. Po·czym zmierzył 

- Nie ma za co„. - odrzekł Poręba wzrokiem całą jego postać, jakby go 
macłiinalnie, walcząc z natłokiem myśli. taksując. 
_ - Że też pan się ich nie bał... - stę- Po pewnym namyśle sięgnął do tyl-
kał Grant. Nagle_ ożyWił sie i niedowie- nej kieszeni spodni i wyciągnął z niej 
.rzająco rzucił okiem dokota. - Bąże ... szybkim ruchem portfel. Nie zauważył, 
Ja.1$: to dobrze ... że żyję!„. - zawalał z że wyrzucił przy tym na ziemię kilka 
przejęciem. - A tak mało już brakowa- kluczyków, spiętych kółkiem... Właśnie 
lo, żeby było po mnie ..• Jak mam panu przejeżdżał tramwaj i nie słychać było 
'dziękować?„. . - ich brzęku, gdy upadły na płytę chod-

Uchwycił rękę Tomasza I począł nią nika. Tak samo uszło to uwagi Toma­
potrząsać z całej siły, powtarzając w sza. 
kółko, bez przerwy: „Dziękuję... Dzię- - Muszę pana jakoś wynagrodzić.-
kuję ... " _ . _ . . odezw.al się Grant. - Mam tu przy so-

A Tomasz u§miechał słe blado, bez bie blisko pięćset złotych.„ Proszę je 

ode mnie przyjąć, jako wyraz mojej dwo dostrzegalny uśmiech. Nie odPo• 
wdzięczności ... ~ nadzieję, te pi~~ią: wiedział odra~u. S_tał naprzeciv;:ko Oran­
dze przydadzą się panu... Albo ... 1ezeh ta, przyglądaJąc się badawczo Jego twa­
panu przykro, niech to będzie beztermi- rzy, wreszcie odrzekł na pytanie: 
nowa pożyczka, którą mi pan zwróci ... I -. Znam się doskonale na biurowej 
przy okazji .... dobrze?... robocie ... Zr~sztą ... praco~ałem u pana„. 

- Niech pan schowa swoje plenią- - U rnme? ... - Rybie oczy Granta 
dze ... - odsunął Tomasz stanowczo je- stały się jeszcze bardziej wyłupiaste. -
go - rękę. Pan pracował w moim biurze?... Ii~ .• 

- Pan mnie stawia doprawd!y w w biurze?„. To powinienem znać pań-
przykrym położeniu ... - rzekł Grant to- skie nazwisko„. . 
nem zniecierpliwienia. - Uratował mi - O, tak, zna Je pan naipewno, bo 
pan życie i nie pozwala pan podzięko- kilka razy meldowano mnie panu. ale 
wać sobie ... Nie mo·gę powiedzieć po pro- pan ... niestety.„ 
prostu: dziękuję i odejść.„ - Przepraszam ... - Ton Zygfryda 

- Twarz Tomasza ożywiła się na- Granta stal się nagle zimny, urzędo­
gle, jakaś myśl przyszła mu do głowy. wy. - Jak się pan nazywa? ... 

- Powiem panu coś, panie Orant. .. - -:- Tomasz Poręba ... - wyskandował 
odezwał się po chwili. dobitnie. - I wla.śnłe ..• 

. - Pan mnie zna? ... - zdziwił się - Poręba!... ~od~hwycił <;Jran! l oczy 
bardzo pan w futrze. za.błysły mu dz1rme. - Nie, me mam . 

- Znam.„ dla pana posady. 
- Skąd?... (Datsz~r ciąg jutrot 
- Zaraz pan się dowie„. - ściągnął 

Poręba brwi. - Więc pan jest gotów 
zrobić coś dla mnie.„ odwdzięczyć się?.„ 

- No, tak, tak.„ 
Tomasz zastanowił się przez ułamek 

sekundy, po czym wyrzekł jednym 
tchem: 

- Więc · niech mi pan da posadę w 
swoim biurze„. 

~Posadę? ... - Grant jakby się zlek­
ka zakłopotał. - lim ... no dobrze, jakoś 
to się zroot„. A na co pan reflektuje? ... 
Zna się pan na biurowej robocie? ... 

Przez wargi Poręby przemknął le-

• •• ~a; a~ 

I Konkurs „Expressu" I 
p. t. „Łowimy wszyscy rybki!" 

I Dziś zło~: ~=p:ąe~ rybki ' I 
I Ogółem rybek: ~1:_1.:..__ ___ _ 

Dźwiękowe kino 

'' 
'' Sienkiewicza 40 tel. 141.22 

Dzi~ I dni h~stępnych ! 

PAULA WES.SE'L'Y'woJga(wWILLY FORST 
„ TAK SIĘ ~·~KONCZY śmk_ItO_ść" 

Początek w dm powszednie o g. 4-el po poi. a w niedziele 1 święta o g_ 12-eJ w P?ł· 
_Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr.Następny program: „MARIA STUART' 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Wielki film szpiegowski 
zrealizowany na podstawie autentycznych dokumentów, znalezionych w archiwach wojsko· 

WYch państw europejskich 

,,TAJNA BRYGADA'' 
g%.:~;~: Vera Korene, Jean Mural. 

Passepartout i bilety ulgowe, prócz urzędowych nie ważne. Pocz. o 12-teJ. Pocz. o 4-tef. 

•••mia11Bi-.i•••••••••••1D1•!Mfiłif"iPW"n~ę~ EIWW+ilfiZT • = I 

'' 
Poraz pierwszy w Łodzil 

ZEMSTA 
Niebywały dramat sensacyjny 

JOHNA DELLMANA 
W roli głównej: BORIS KARLOFF Ricardo Cortez - Margaret Churchill 

Niebywała akcJal Tempo! Groza! 
- u. -

Caliente, Miasto Miłości LEGION6W 2 

Dziś i dni nastepnych ! DOLORES DEL RIO - PAT O'BRIEN Piękne przeboje muzyczne! Wystawa! Egzotyka! 
Ceny miejsc od 50 gr. na I seans, na nastqpny od 64 gr„ 

e0000000000000000000000000000000000000000~0000000000000000000000000000000000000000000000<D0000000000000000000000000000000000000 

Dr. JAłł PDhl\K 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

i ALLERGICZNR. 
Gabinet Elektro- i światloleczn!czy 

ul. NAWROT N.2 7 
Tel. 164·21. 

Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 

CUD TECHNIKI 
to automat światowej sławy m. „Piorun'', Pięk 
nie oksydowany z bezpiecznikiem obrotowym. 
Strzela do celu specj, ostremi metal. kulkami 
lub śrutem przyczem autom. wyrzuca wystrze­
lone łuski . . Sensacyjna nowość 1937 r. ! Huk 
kolosalny I Idealna obrona przed napadem lub 
kradzieżą! Wykonanie b. eleg. w kolorze lśnią­
co-czarnym. Cena automatu zł. 5.95, 2 szt 

'11.50. Setka kul zł. 3.60. Autom. stop. (w/g rys.) 36.-. Szczoteczkę dodajemy darmo. Pozwolenie star. 
magane. Płaci się przy odbiorze. Adres: Priedst. fabr. „Montre'' Warszawa 1. PI. Napoleona skrz. 

-·-~--------- Wydz. PBO. · 
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LEKARZ DENTYSTA 
... „lm!!l„„„„„„„„„ ... I„„„„„„„„„„„„„„„ 

F KOPCIOWSKA PRZEDSTAWICIELE I POś~EDNICY LEON RUBASZKIN, Kilińskiego 44 po- VOKSRADIO z 3 lampami zł. 135.-
" odwiedzający wszelkiego rodzaju skle leca na wypłarty konfekcję da.mską, z 4 lampami zł. 180.- Sprzedaż rów· 

. . . py mogą dąskonale zarobić na no- męską, towary wełniane, jedwabne, nież na raty od 3 z!. tygodniowo. -
przyimuie o~ 10-2 I 3 t pól-7 wym pożytecznym i niezwykle pokup bawełniane, fira.nk!, kapy, kołdry i bia- Piotrkowska 79 w podwórzu. 
Gdanska 37, nym artykule. Sprzedaż na raty i za le towary. --· --

tel. 232_55. gotówkę. „TARS", ~iotrkowska 200 - DWIE MA~LE do s,prz.eda_nfa w dob-
- _ _ ~~9_do 10-~J. _ _ 26 POCO śp icie na słomie, kiedy od a zł. rym punkcie. Ul. Cegielniana nr. 53, 

SMAKOSZU PAMIĘTAJr SZWACZKI. Potrzebne szwaczki do tygodniowo można do~tać . tapczany, NAJELEGANTSZE slllknie ślubne i ba 
że firma szycia rękawiczek trykotowych z ma!er~ce. otomany, leza~kt, krz~s!a !owe w nowootworz·ooe! wypożycz.;a1!-

Nowy wynalazek dla doro~łycb. 
Sensacja! 
Nowy skuteczny, zu· 
peJnie nieszkodliwy 
przyrząd „Al\\OUR". 
Nie ma nic wspólne­
go z prezerwatywą. 

~ maścią, płynem i pi­
gułkami . Raz kupiony 
wystarczy na całe 
życie. - Pełne zado­
wolenie w użyciu! 
Przyrząd „Amour" lde 
ałnic zapobiega zaj­
ściu w ciąże i dzieki 
swej dobroci jest roz­
riowszechniony na ca­

łym świecie. Posiadamy mnóstwo 
podziękowań. Cena ulgowa wraz 
ze sposobem użycia tylko zl. 3.85. 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłka 
b. dyskretna. - Adr.: Gołdwacer, 

Wydz. PBO. Warszawa 1 Skr. 864. 

BOLE. SŁA'U RYBACKI wtasne;n! maszynami S. Markowski. ~~~1~~i1:w~~~0f8~ne u tapicera Waisa, ni Józef?wiczowej, Brzezińska 11, 
W Nowom1e1ska 2. 27 front, I ,piętro. MA TRY MONIALNE. Bez posagu, mo-

l~dź - I t . Ll~1:0P At~A. 19. Tel. 2~4··66 N~~-;--~- .--b- . . lt t AKUSZERKA przyjmuje chorych od DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchnią że szczęśliwie każda pani wyjść za-
po eca . nna~1'.f:P1:~ych óa~~~ka cbwy orze ~arów m!fs~Ji~hu i rTd~alsie~:k i~h ~ 3 - 5. Al. Kościuszki .41 tel. 170-18. wpsze.lkiedmi19w(yKgll'.~akn;i od931) kdwietnia. mąż. Osiągnąć to może piękną swoją 

1 . ,., • • D k . rze1az 1 ms iego ozorca k , . . RYBY WĘDZONE na1le?s.za robota u Medrowsk1ego. No- __:::_ recJa. ____ .___ wskaże. ' cerą, torą uzyska przez uzywame 
M A R Y N AT Y wom1eiska Nr. 5 od 6-8-e1 "V· • ~wszechświatowej sła\V-Y kremu i pudru 
KONSERWY RYBNE ----·„----- - - ZAGINĄŁ zimą miody wilczur „Rex", ANGIELSKIEGO konwersacji i litera Kwiat ::;n ' eżn „ któ " wszel-

,raz DOR S ZE, surow~ m r ożon e ZAGINĘŁA młoda wilczyca. Odpro- biale podgardle, po-dwóine powieki, tury udziela rutynowany nauczyciel. ". . ' ~ ' , ry u~uwa . 
PIKLING! wadzić za wynagrodzeniem. Leszno o.dprowaidzić sowite WYlla.grodzenie Ul .. Za:wadzka nr. 21, m. 8-a, fro1:t, c kie m~domagama skory. Wszędzie do 

3'.URT DETAL 56, Miner, . Cegielniana 55 m. 7. dz1enme zastać od godz. 4-8 po poł nabycia. · 31 



Przez 
ob~ektyw 
fotografa: 
W YSTAW A śWIATOW A W PA:RYŻU. 

1 ni'~ia nastąpi w Paryżu otwarcie światowe! 
wystawy międzynarodowe!. Na zdjęciu widzi· 
my z lotu ptaka tereny ,na których buduje się 
pawilony wystawowe. 

2. POCJAG DLA KROLA PERS.Jl.W Euro­
pie wykonano luksusowy pociąg salonowy dla 
właócy Persji. Na zdjęciu widzimy część wa· 
gonu salonowego. 

3. KO GRES FASZYSTEK HISZPAŃSKICłi. 
,W Salamance obradował kongres kobiecegu 
oddziału falangi faszystowskiej. Na zdjęcin 
widzimy członkinie prezydium kongresu. 

4. TROCKI W MEKSYKU. L"!on T ·ocld 
znalazł wraz z żoną :::zyl w r.leksyku. Na zdit;· 
cin widzimy go h:zpo&rednio po przylJy.:iu clo 
Tampico. 

. :.. ' .... ... ~ _._ ................. _ .... _ 
5. KAROL SCHAEFER 

ZA WODO WCEM. Słynny 
olimpijski mistrz łyżwiar­
ski, Karol Schaelcr (Au­
stria) przeszedł na zawo­
dowstwo. 

6. L YŻWIARSKI MISTRZ 
ŚWIATA. Na zdleclu: fe-· 
lix Kaspar (Austria), mistrz 
świata w leidzie figurowej 
na łyżwach, na rok 1937. 

7. WKROCZENIE PO· 
WST AŃCOW DO MALA· 
GI. Powyżej reorodukule­
my pierwsze zdieclc, któ· 
re nadeszło z Hiszpanii: 
wkroczenie woisk pow­
stańczych do zdobvtel Ma­
lagi. 

8. BUD O'\ /,\ 1'10V:FGO DWORCA w RZY· 
'\HE. Mu~:;o! · z:::10c;·q !l;1,;,::ł ro:ioty 11r t. y hu· 

n„·: · O~':.:!.- •h"l'h·ca \\' n1 ~·. J' ~ic . iJn ~· ..., \ r~ ;-: 
iJ~· ć ulrn:iczo n:.i l!o ro ku !!Ml, fHJl! i \lwa„ 11a tell 
okres projektowana Jest wys'.awa mi~dzynaro· 
dowa w stolicy It:ilil. 

- - - ........... - ... :r „ ... · - ..._ 

BEZPŁATNY· DODATEK TY6'0DNIOWY 
,,EXPRESSU'' ·-· . Z NIEDZIELI. DM. 18 LUTEGO t9SI ROKU 

9. UCilODżCY Z l\1 AL AGI. Przed zdobyciem 
'h!:tl!i nrzcz powst:ulców hiswa1iskich część 
•:!;w~c i z ::i~t:i ta cw::' lrn ow::na. Na zdi ,ciu wi­

;zimy i;ru r: I) uciekinierów. 
10. PO KATASTROFALNEJ POWODZI i..: A· 

M.ERYCE. Po ustąpienlu wód na terooacb po-

wodziowych w Sta113.;:!- Ziednoczcnvch, rozpo­
częhr si<; prnce nad l!or.ro·.~·r"z0 11lcrn do po· 
rz<1dlm :rniS?r.'1G: ych slccl.zlh l m:lz~iic!i . M iarę 
zniszczct:i:i i!11:;trnle vow:vższa fo tografia -
uprzątanie Iłu wo{U1ego z mieszkania drugiego 
piętra. 



Le koi a śpiewu 

Z troską w s~rcu1 pełna gary.czy 
i iwątp!enia, debię,ęła pana Me„ 

. dow do gm!lchu §~KP.l11egp \Ve• 
wnętrz~y ból uei~kąl ją, m1'bY tQ ~zW­
let tkwił w Jej pJęeąęh, ~ą pąrę ęh\vtl 
miała rozpoc~ąć lęke1ję ~ dd~wczęta ... 
ml. 

Zabrzmiał azwopek, W 13udynku za· 
kotłowato. Koł-0 pa-npy l(linv przebie• 
gały, dygotaiąc, dziewc~ęta Foześmiane 
i rozbawione. nawołuiąę ~ię wzajemnie, 
Sehody i k.orytafie rqibutniewaly gło,,, 
śnym bum,..,.., bgm -- in1rum -,... bum. ~ 

Nauczycielka fl.iyld ?:a trzymała w 
przęj$Qiu mume Klarę, „Dzień de - bnr 
-... WY'ced-z!ła w ~~ói slQdlrnwv svosqlJ 
- zimno dz!~, eo?' 

Nót w pleeaeh panny Klarv wdrążył 
sitJ Jeszcze ~łeg!ęj, Sn9frząta na swą ka„ 
Ietankę i wyd.ało !lie jej, ie ta pą.trzy na 
nią pełna nlena wiśei. By la to nienawiść 
ukryta pod powłęką dodyczy1 Ta sto„ 
dycz była lepka, Ja~ miód i slaby '}Wad 
mógł w niej ~naletć śmier(j, 

No ••• 

naueiycielka swe ro~ wai!\nill = dz.i@W,"' 
ez~a, pronę powtórzyć! 

„Nie koeha mnie i · pewnt) węoht nlo 
koebał" ...,, myśli dalęj paami Klu(l. 
Ws,ystko skoi\1cz0<n@, I $~kale t@'t. b~de 
mnsilda rzuc'ić, Jaldęż hę~@ m<>Jł~ ręi" 
mawiać .z 11auczyeielką fi~yki1 

W fej chwili driwi kla~v ~tworzyły 
się i stanęła w nich mąła dzięwe~Yl1·~ił w 
Jasnoniebieskiej :mkięncę. 

- Co powiesi Monika? 
Mala, nieco on!eśmielo.na, mów~ ~i­

ch<l, jakt>y nie cbeąc ~mącić harmonii ~ąlt 
muiyczneJ: 

...:... Pani pr~ełożoną prosi, teby pani 
p~YiS'Zła d.o konjęręnęyJ11ę. go p.okajy, 

- Debrze - adrzęld!I. p.ąna~ '.Kllmi. 
i zwróeih.t się do q~ięwcg;ąt _,.,..,,. proł!zą 
porządnie ząch9wywać się f.lOdeza~ mo„ 
Jej nieobecn·ośei, =- Alę dziewczęta były 
zbyt za·cieka wianę, ażeby utrzymać ·ef-. 
szę. 

PElnną Klarą pr.zebiegła f)r~eg ~mut ... 
ne, n-onure korytarzę. Przełot6Pą $!0'" 
działa przy swym stole t swoim $UM„ 
WYJU głesem, wzed l~tórym _drtału, eałłl ,,.,... Ąlę flit dworze ie~t puyjemnie -== 

odpqw!ęd~lała Klar~ na przywitanie. I 
- P.rgeolę~ pąn: jest zupełnie zmar„ _ 

z~ę~~nek~o~~y~e&µi~ąę~ijej ~~~~~~~~~~.~-~·~--~-~-~. ~ .. ~1~.~~~.i~. •-~.~- X~--~-~'~'~· ~a~a~. ~z~.•. •«~-~: 
ust s~rzywiły §iti nięi'lrzr,iemnie, „Czy ł 
ona !lle c~eggś Q.omyśla :-'' - przyszło 

s~koła, rz:-kla: " 
= Telegram Pf2!Y$~ęi.U efo pnpf, · 
Ludwik! Clwba popęh1U ~ąmo·t>t\f.„ 

stwo. . Myśli, jak os3;,łląłe ptaki, wir~ 
wąty w głowie I<lary„, Klarze na myśl. 

Choć nic nie Jesi w świecie 1or11z„ 
Nlc dla serca bardzie! gprzki~ 
Jak rozstanie. Bąg f;ik chce: 

Uczen-ice pamrv Klary Medow z kła „ 
sy czwartej, piątej i ~~óstej iui się zebra- Każda nuta tej piosepki była westch­
ly w sali muzyeinej. Gwar był tam o- nieniem, szlochem, =- jakże tragicznie 
szalamłający. Na poqimn przy pianinie brzmiały te nuty właśnie teraz w uszach 
siedział~ Mary, µlubięn~~a panny Klary, Klary. „Czuję coraz wvraźnieJ, ~e na"' 
która miała zas:z:e~vt akompaniować do sze mał?.;edstwo nie iuożę b}'~ szcz~$J1„ 
lekcyj, Ody zobaęzyła we driwiach sa• we" - te sf owa buczały jej w głowię 
li nauciyclelką. usyca;łłn ostrzegająco A przecież jeszcze w ·::>statnim liście I.li„ 
swołm „pstu. A panna Medow weszła sal: o „dębowej blbtłętece, którą muszą 
na środek sali. po czym ustawiła sobie I sobie sprawić dlą „n a s z y c b„ ksią­
p.ostument do nut i uder.zyta o niego dwu- 1 żeJi''· Jak bardzo ją to bawl!o 1 cieszyło. 
krotnie b.atutą, wołając surowo: 1 r nagle ten nieoczekiwany 6=1s. 

,...._ Cicpo --dziewczęta, teraz lelrnja!!! j, ·-Jeszcze raz-,__.. roz!rnzu.jąco .zarzą­
Prawje bezprzytomnie patrzyła na dziła Klara - tylko teraz każdy gto'i oll­

ten taK zawsze przez nią tilu!Jiony bu- dzielnie. 
kiet ia!lnych i ciemnyeh główek, barw· I Ostatnim razem, gdy był u nlei z wi­
nych ąukjenek, Pą)lna Klara zdawała so-

1 
zytą, nosil granatowy garuirur i pięknie 

w nim wyglądał. Jęgo polyslmfącę 
blond wl·osy .- jego z.drow.e zęby jedna ty 
mu sympatie i zaufanie wszystkicp. 

:-- Bardio dobrze ~ :lOeh walita pgn„ 
na Klara śpiewające dziewczętą, ale go~ 
chwała ta działaJa raczej, jak zimny 
prysznic, 

Dziewcięta ćwiciyły 4alef, oziwnfe 
st;irannje, file be.z ~apalu. ..Stras~ua 
my$P1 - napi·sał. Mati~ń~two ze mną 
wydaje mu. &ie stras.me. Dopiern pół ro~ 
~u temu odbyły się zaręczyny. Była te 
wielka sen&a~ja dla całej szkełv. Nauezv„ 1 cielkfl fizyki nie szczęd ~ ił;:i Klarze przy 
tej okazji zlośJiwości Oim, Klara liczy 
30 lat, a on. Ludwik jesi otl niej m1od~zy 
o 4 lata. „Kocham clę tali barclzo" .....,. 
szeptał wówczas w parkLt, na ławce. 

- To był fałszywy takt - przerywa 
bie sprawę, że diiew<;zęta myślą teraz 
o nięj: „Nasria pani w~łj;tfa dl.Jś z łóżka ~~~~~--~~~~-----
lewą noalł"· Nieeb sobie ~nyśłą! Cóż ma.,. 
gą ją w tej chwili ob&no4zić te tlzie..:iaki, 
gdy feJ serc.e -~fW'1Wi, irąpiqne [?rnn!ą 
gorszą. nli sztylet, zrąnipaę ta)dm stra~ 

Pocałunki przy aw11tle księiyca 
sznym ll&tem; ·· utrwaJane były ną plrt~ch foto9Faficz"ychl! ...... Jtleawy"ły 

skandąl na tle t. zw. „t~ncuch~w szczęścta" 

..,,,. Miejmy pąd~ięJe, te to chyba u.ie 
zła nowina ....- rzekła orz.ełożona z P@h1ą 
rezerwy uprzejmością. 

Klara rozerwata ęapf er i ęr1eezytala: 

„ " J,, 
.~~~ 

-~~-~-! 

- Chyba n.ie złego ·'""'"' zapytała raz 
jeszcze przelożon.a. 

- Ależ nie, ~ziękuje ...,... odparła panp 
„C~ułe eora,: wyratnlęl. ie aaszę M d · 1 ł ma!ień4two Jl~ moi~ hy.t $Z!"3Ześliwe. Pamiętamy chyba wszyscy niedawny ficznym. Rą~em z doniesieniem przysła- na . e OV! zarumieniona -.- n c z ego. 

Nłe 1>.riypu$iozał, ie ~Ję nie kacltain. szą.1 łańcucha szczęścia, jaki dwa lata te- no też cor~us deli<cti. Była to mała kart· I' To Jest wiadomość,_.. twarz ~anny .M~­
Kocbam eJę ta" ba1dia, jak t)1łfw UJQ- mu oga!nął -całą Pols~ę. _Pisywał(} się ka niebieskiego pa.pieru z wydrukowa- dow przybrała wyraz usprawiędliw1t:ma 
t11a lwebać "obłętę, ,Ale wm J1ardzi~j wtedy listy w setkach 1 tysiącach egz~m nym na niej następującym tekstem: ,- od meg? narzeczonego, kU>ry„. 
nie pow'lnJenłJU ęję po.ślubią~. posze„ pląrzy .. z?bow}ązując agresata do wv„ . _ Szanownv Panie! Czcigodąa m.flł-1 Na~tąp1!a pauza, którą przerwatą 
4łem b!lwłem dQ wnlQsku z~ 1~łę QIJ~a„ wysłani~ Jędnei . złotówk• . . zon~a Szanownego Pana radaby pewnie przełozona. . . . . 
łę się ® roił maJi.Qęką, ~f~I, te zwią„ 

1 
•• Ludz~e d.ostah 'Ytedy prn~1dz1we1 ma- ol;>eirzeć fotografię, na której widoe;z:ne - ~us~ę paq1 pow~ędz1eć, panno 

t~ się i kłm~ U!.k ścj~lę wfd~ie mi się m1 przęsladowczeJ .• praw.dz1we~o obłe~ jest jak całuje i:>an w ogrodzie priv bias ~ed-<;>w. ze me. bardzo lubię, gdy. nauc.z-v 
stra~zna I wę ~ przyię~łiJ dJa mPJej ~u. ęa_ którym po.qobno w1e1e .ospb dr~ro:!' ku księżycą piękną kobietę. Jeżeli chcę c1elk1 otrzymui.ą de~ęsze w .cza~1e zaJę~ 
u.ątury'' olłe się nawet kilkuset, czy 1ak ch~iała Pan odebrać tę fotografię i życzy Pa·n sz~ol.nycb, N~turalmę ~ wy1ątki r-ą pr~ę 

. • fama, kilku tysięey złotych. sobie, żeby jej czcigodn·a małżonka Pana ;vidz1ane w mesz~zęśhWYC;h wypadkac~. 
Lqdwfk,., I<.~ra b·yfę. wtburz.,1.aa jęgo Otóż Chiny przeżywają ' obecn4e bar~ nie oglądała, to proszę nam natychmiast Jak np wypadek czy śm1erć. -= Spo1· 

wyz.m:i.fli@łP $~ą4 nagi~ te wn;oski? l\fa_ dz0 estrą epłdemję taki.ego tafie.ucha odwrotną p-0 9ztą wysłać dwieście pięć- rz~ws~y na ze~ar~k, dod.at~:-= Jeszc.z.e, 
ry pod:ąta nauezyeiel~e żól·!ą chryr.ante~ szezęścia. Tylko, że tam nikt :-iikomu nie clziesiąt d:olarów. o i,1~ me ll!Ylę się. Jest 15 minut ao konca 
mJ;. Dz1ewcię1a, -yęóstwi<:dące sw::i. nau- -0bie9uje i od nikogo nie żąda pieniędzy, pam god·zmy. 
cz-y~ie1~ę muz-y~ł1 wprowndiiły ten 7-WY n.iko111u :ut przerwanie łaflcucJ:ta ł1i~ gr.oz.i W te.n sposób wyszła na )aw mał·o - Tak jest, proszę vani - i kłaniając 
c,z:ąj, ~tóry rl(ą!ei,ał już do iel~cii j::ik otwie się długimi Jatąmi nies~q,ęśe, a:lbe wąe-. r~~p._ntyc.~na. podszewka ~alei poetycz; się, wybiegła. Pełna radości, nad~iei. t 
r.an1·'e_ 1·"S. t.rHw.i.ent_u . . Mar~_. r była 7. dziwic1· ez_Hą szcz.ęśHwością na w-yhadek. u trzy';' n 'historii lancucha pocatunkowego. Łan pogody stanęła znowu przy fortepianie. 

1• ''L " r:- • • k 1 · ~ · • T 6 cuch zj:1.początk0wanv z.ostał przez pew- . . · 
na J ~d.et<mowaria tyąi_. że panna .Klara mama się w El e1ee ian~uc a. am. m ~ nego sprytneg0 właściciela zakładu fo- .- St_rona 32-ga, Mary - pow1edz:a-
nie podzjętrnwala .j~l} v.wyk}e z uśmie- wię o Chinach, obie1euje sie ludziom„. tografkznego, który później fotografa„ ta i podmosla c~ryzantemę do w~rg, aze­
qhęm. chowaią.e ulµbionv ' · „ iat za p!:' pocałunek: wal z ukrycia całujące się pary i szan- by _ukryć uśmiech, który ną mcb wy-
sęk, leez su·rowo i z cHlodz-n ,. )\Vlf dzh- Zara.z, za chwilę wsz:ysłk0 wytluma:- tażowat ludai. maJ'ąc w ręku tak . dosko- kwitł. 
t•u, . 9zę. Otóż chiński Jańcu.eh szp.z,ęścia ro- " ~ ł • b · b b natv d0wód ,,winy" rozmaitych mężów Dziewczęta śpiewały pieśń ze stroni-

-"""" -sr0„.zP. ot.w·erz.:.1 ć 1n.uty aa stremcv zes ac trze a pięcm oso em, o iecuią·s 3?. • t t ~ 1u1 1 
r ~ ~ ~ .r · ' k d · h ł k k i ion, jak f. otogrnfię ich, zrobioną podczas cy ~-eJ, za Y u10waną „marsz wese • 

14-ej.. Zaczynamy. . aż ei z me paca une w noc s.i.;iy- „momentu zdrady". ny"; 
Mary zaczer·Wieniff!. si'ę i nbawi~la cową; odbierający list ZJ1-0WU przepisuje Dziewiczy wianuszek et uwlh~my 

$ieł ·by z oczą nię wytrysły jej łzy. F.an- go w pięciu egzemplarzach ~ dalej i'OZ„ No, i wybuchł w Chinach wielki skan Wstążką liliową go opas,zemy 
l').a Klara ippwil.a d~Jej; syła, . dal W aferę po.całunkową wmie.s;iani I pąwtedzJemy eh: ,.,,. - ..,.. · 

,,,_ Powtórzymy ,,$tarą i.i -tiKę'~. Po~ Zadii-wia nas, trzeźwych rnieszlą~ń„ byli ludzie bardzo wvsoko p.ostawh~ni, 
włnJw§ei.e to iui dobrze umie.ć. Podda- cpw Bu-ropy poetycznieść oaywatell kr~ ujawnienie ich nazwisk groziło już skan­
w~icie .soh.ie ręką takt j.u mandarynpw Ni1e każą sobie ci łudzie dalem na wieiką skalę. Trzeba było 

przesyłać 13ieniędzy, proszą o 13ocałµnki rzecz całą możliwie najspokojniej zatu-
Podniosta batutę i uderzyła u wukro- i ofiarowują p0eałunki, t-0 wszystka. szf)wać. Tak też z·robiono. Zakład foto„ 

tn~e o Pllh*· Wszystkie lewe ręce u· Ale sprawa n.ie jest ta·k bardzo poety- graficzny pomysłowego Chińczyka zam• 
niosty się W górę i w sili ~zkolnei za· czna i romantyczna, jakby sie mo,gJo wy knięt-0, pod groźbą surowych kar pienięż 
1'rimiata piosęnka: dawać . Zaraz się o tern paf1stwo prze· nych zabroniono brania udziału w poca-

3tracić musisz -,. Bożej woli 
To, co kochas·z. A to boli. 
Bói tak chce. 

konaią. funkowym łańcuchu. Łańcuch szczęś.::ia 
Pewnego dn.ia wptynęlo do poHcji został w ten sposób definitywnie i hru­

chińskiej doniesienie o szantażu fotogra- talnie przedwany. 

- Zatrzymąć się - zawcłala panngi 
Medow - to przec:.::i straszne. Bez ra­
dości, bez wyrazu. Tl) "są słowa, kt6re 
wymag~ją przecież we$ołego tonu. No, 
śpiewajmy razem. 

Tym razem wszystkie p;łosv brzmiały 
czysto i radośnie, a \\.'fród nich ·można 
byto od różnić pełny, uroczy ;Sopran 
Klary Medow.. 
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Zebrak z 400 złotymi w kieszeni 
~.r~~~t~!~l~r:::li;. !·~~ zatrzymany został ood11as ostilłntei obławy 
dzi:~s :t:b' „ agfe łf. t 8.18-8 45 Muzyka „Na D h d • "' • • • "" 
~siaj._ ~.1?0-9.ol.d'xTennl4~-;!!,,P~&r_n: 1 .~; woma samoc o ami c1ęzarowym1 zw1ez1ono z-a-

:a:ns ::i'lSJa. na.~iżeństwa z kościoła Mat~i Boa- t h d d ł " • " k • 
~~prz:/~1ęi)k1e1 .. kwiKł.o<fzi .. Msi~ ś~, edRI"~Wi - rzymanuc Q Są . U 9 arOSClnS 1890 

111 01t!1~1 aczyńsk1. P1en.ia relig11ne rY ·--------------· r'kona chór ,,n.arfa'', Kazanfę pasyJ11e wygło~ Lódź, 48 lutego I Alfreda Hłrsia. włoŚQieJela. pląeu, poło-
s. k~k?nlk ~r. ~an SzrnJ1gielski <~ Ło~ Dił (v) Dooo&iliśmy pOlkrótce o akcji' żonego w Lodzi. Przy tym ostatnim zna-

;5d!. tÓ~Ó:ozg IśnArie-: =~ś~~btel'ist,~e; 0r~ło zwa1czianiia natretnych żęluak6w z ulicy i~z·ilOl!llO, podczas rewl~Ji osoolsteJ 3.~S 
U. Koncert roZT~wkoW-: z ud~aił::i-~e~aP ~1r~ Piiotr.lrowskiej na skute~ stkargii wtaści„ złotych w gotowiźnie. 
czysława Sa!eck!ego - płyty. 11.57-12.03 Syg- r,.ie!ł sk:lepów ·~ pr.zedsi.ębi-01rstw. Prze- Przy wielu zebrakach znalezi<mo 

• obława na centralnej uliey naszego stare monety złote. i srebrne, a nawet Radl.O• REX-,. pm.wadzona przeiz władze policyjne podczas rewilziH pewne kwoty pieniędzy, 

odbiorniki ff . . miasta dała niezwykłe rezultaty. W cią- kosztowności, przechowywane w spe-

t8 RAT 
.PHILl.P&. 
~~ 

do11konałe , .zutywają najmniej prąęu. gu dnia soootinltego zatrzymanych na ul. cjałnych woreczkach. 
Sprzedat ratalna i za Pożyczki Pi!otrk:oW1skJ:ej żebraków zwieziono dwo„ Wszyscy ·zatrzyma.n~. w li~ie 70 r.t 

Państwowe ma samochodami ciężarowymi do sądu os·ób, skazani zostali na kary ares1tu od '-~~ 
RAD I O-RE ICH ER $tarościriskiego. R{)lzprawy prowadzone tygodnia dQ mleiląca. 

Ł6d.t, Piotrkowska 142 były jedinoczieśnte przez trzech rełeren- Żebracy, któpzy poisiadiają stare miej- "C· 
--- tów, ażeby rozpatrzyć sprawy wszyst- sce zamileszikan~ia - Z101sta1ł zwo1nien1 \--

kkh zatrzymanych żebraków. · · Qlo czasu uprawomocnielll'iia. s.iJę wyroku. 
nał czaau z W wr,szawy, Hejnał s Krakowa _ p d · ł C Ś k 6 · d · t l · j 12.03-14.00 Poranek muzyczny _ W P"ogramie •O 'c1z:as rozpraw utawntone ziosta1y i za , · t rzy 111ile po15'1!a aJą s a· egio m~e· -
muzyka baletowa. Wy~onawcy: Łódzka Orkie· ciekawe okoliczności. Okaz~~.to się bo„ sca zam\.esz,kan!a i nie są ni1gdlzie zamel­
sira Fidharmonic:zlia p<>d dyr Teodiora Rydera wi:em że pośród 70 diop·rowadzonyclr duwan1ł ~ zo:s•tali wprost z sali rozpraw 
(a:. Łodzi na wszy$tkie rozgłośnie). - W przer• żebraków 66 osób korzysta z pomocy odprowadzeni do aresztów celem odby• 
wae ok_oła godz. P;?0-13.12: Felieton łurystyez· Opieki Społecznej, względnie z Innych da kary. 
ny p, •· „Jasiąrma Władysława ~1t111ińakie.vo. 

. 14 00-14.30 .Tr~~swsja z marszu ••ciarsklego towarzystw dobroczynnych. Suriowe zairząd.zeniia władz wydały 

PrzvJmuJ emy w za.mian stare 
odbiorniki r6-anych marek 

Grimm i Kamieński 
„żułów - W1lrue (z Wilna), t4.3Q...:15.30 Frag· Pomi'ędizy zatrzymanymi żebra'kamł już odpow1iledni efekt w postaci mnłeJ 
ment III Mię,di2:ynaTodowe~~ KonkllTsu im Fry· znala2ł'o się kłllm właścicieli nłerueho· natrętnego nagabywania przechodniów t.ódi, Piotrkowska 84 
deryka Chopina. Tr~smisJa z Sali FHharmoni! mości w młeście I nn za miastem. · Mi"'· nrzez żebraków i oczyszczenie utłcu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii Warszawskiej. vv " • · iT 

1~3Q-t6.JO. "Audycja dla wsi'' _ a) ,,Zjadłoby dzy ilrmymb zatrzymano niejakiego. Wla Płot.rkowskiej z okupacłl natrętów. 
się, zijadł·o, gdyby z nieba spadło' - dialoll dysława Kwiatkowskiego, który Jest *"'* CY 1,1rząd1z1orne bę·dą WZIOJ.'10WO i pomtes:z-
w opracow;inju Józefa Płatka; b) Przegląd właścicielem domu przy ul. Oołęhiej 6 , Jed'DOcześnie w mieiskiei zbiorni dla czą o~oq1Q 500 osób„ Na mte.js•cu majdlo-
rynków produktów roJnych. . ·· ' . Ó l K · db · • b d · 1 d feik t 16.00-16.10 Koncer.t reklamowy w Lodzi, Franciszka Kotlarskiego, wła· I zehrak w przy u . ątneJ o ywa s1ę wac sę ę ·ą s.ipe-o:a. ne e1zyn a: ory 

1~,10-16,25 „Na horyzoncie łódzkim" - feHe· I śdciela nieruchomości w Ozorkowie ' gmll!tiow.ny remont: Zbiiornia i: dom pra- oraz pry:smke. _ 
ton - wygłosi red. Czesław Gumkowski. 
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~;~a ~~~:~~i~k! J:v~1~a'!':lgC:r;/~i. =I co u· c h w a 11· 11· wł o' Iz n I~. arze ? 
~~Yo~CF;~~~~kPr:~~;:d 0)~~:°E~ila esk!:. I . . . • Il • 

1'1.tO-t9.00. „Podwiec.zerek przy mikrofoni~" -
Transmisja z sa.li hotelq Bristol". Wyko.- A k • d • t1 ł b d • k d 
~~cy~·s~:~~ ?~~'.li!~~a P."R. poił dy,, zdł. . CJB o. po wy~iię p ac ę zie s o~r y~o.wana . 
· W przerwie około godz. 17.55: ,,100 ooo! Lódz, 28 lutego w1ona zostal·a sprawa wzrostu cen arty-1 zano, z.e cMeb, ziem11opbody i a:rtykuły 

a'bo~;1it P·olskiege Radi·a przed mtkrofo· j (k) Jak j:Uż doooslliśmy pokrótce, lmłów pierwszej potrzeby I ewentual- k<>lon~iaclne zd1'1oful'Y -0statni10, a w wielu 
19 ~~9 ·15 Od M t 0 d d B k' . onegdaj wi:eczorem odbytlQ się pos1edze- nego wyp<>wiedzenła umowy zbiorowej fabrykach nie jest przestrzegana umowa 

· · · " ar Y z n(J'ro Il 0 roo ł ' l~~ ' tu k kl śl łókł ł bł i k Ó ł „ ł z Nowolipek" _ szkic literacki _ wygłosi me .n:u1J111ite wy. onawczego as•owego w prze.JllY e. w . _enn czym. z orowa, a r wn ez amane są prze- ••• 
Hanna Huszcza • Winmeka. zwią;zkiu wlókn•iiarzy, oo którym omó- . Podczas ożywionej dyskusji wska- pisy ustawodawstwa socjalnego. 

i9.15-19,25. ,,10 UJi~U:t ,dla pesymistów". . _ · Jedinalkże k:iomi~et ,wyk!Qnawczy do- T 

9 25-łO 20. Transm1si~ ~ rest. „H~Łęlu Polsk:*· • • • szed-r dlo przekooa'l11ila, że sprawa pod;. 
go. Gra e:espół Jazzowy Feliksa Paźdz1e· Sytuacja w Widzewie bez zmian . i bk'ó obotni h jewskiego. . wy.zszen a zaro w r czyc w. 

20.2~20.35: Wia~omogci sportow.e za wszyst-

1 

związku z ocożyzną ' jest sprawą nie tyt. 

20 35kic:0.4g:zg{Vf:cio~o~i sportowe lokalne. Kotoniarze zamierza,ją poprzeć pończoszników przez k? włókniarzy, ale I robotników innych 
20.40-20.50: Przegląd poHtyczny. urzadzenie t"ednodnłowego strajku protestacyjnego gałęzi przemysłu, wobec czego Posta-
20,s0-2t.oo: Dziellllik wieczorny. "2 · uowlono dążyć do skoordynowania akcU 
21.00-21.30: „Na. wesołej !wowsk!el !ali". Lódź, 28 lutego. ledn-!ldniowego strajku protestaoyjnego. całej klasy robotniczej o odpowiednie 
21.30.:-22.00. Recital fortep1a.nQwy La1osa Hetm· (k ) St jk J t 6 f b h Stra1k ten ma słę odbyć w nadcbo„ podwyższenie zarobków. 

licha. . ra ma s r w a rycznyc w d , r d d i 3 m re B' . . 
22.00-23.00, Koncert Orkiestry Tądeusza Sere· zakładach włókienniczych Widzew- ~ącą s. 0 ę, n a „ a a. iorą·c powyższe Pod uwagę koffill-

dyńs~iego z udziałem WoJc;iecha Dziedu~ • . .. * . . tet wyk/Olnawczy klasowego zwi'ąziku 
szyck1ego (tenor) ze Lwowa. sk~eJ Manufaktury trwa i w ciągu wczo- Do inspekcJl . pra~y zwróciła się vd·ókini:any zdecyoowat.a:, a1by oo. razie u-

AUDYCJE ZAGRĄNICZNE. ra1szego dnia nie zaszły żadne zmiany. wczoraj ~elegacJa związku ~av:-odowego mowy 'Zlbi!orowef w pr:iiemyśle wtók·ien-
15,oo PRAGA. ,,Tosc•" _ opera Pucc1iUeg9 (tr, p;, onegdajszych nieudanych per-· pracown~k?w handlo~ch i biurowych, niczym nve wypowiadJać, oraz przyją1t 

z Teatru). traktacjach nie zwołano nowej konfe- mtenye!1mJąc w sprawie bolączek pra- r.ezolucję, w 1ct6rej międlzy :ilnnymt s.twier 
15.oo RZYM. „Il Matrlmonto aegreto" - opera ren .1• cowmkow ~mystowych. . etu, ż.e wttost drożyzny powoduje w. 

CJmarosÓ (tr. i Genui). Cl DelegacJa wskazał.a, ze w wielu konsekwencjach konleczoość podjęcia 
11.00 Ar11!1:I R~tf!~t~~:ert muf. z ud.z. pi~tf . •„• . . . P!zedsiębiorstwach łodzkich angażuje walki o podwyższenie płac robotniczych, 
18.oo PĄRIS PPT. „Stworzenie śwlł1t"" ~ ora- W związku ze stra1k1em robotników się dorywczo buchalterów • chałupnł· wobec czego komitet uważa za wskaza-

torium Haydna. I zatrudnionych przy okrągłych maszy- _ ków, którzy obchodzą przedsiębiorstwa ne poczynić odpowiednie przygotowa-
18.J05~YGA.8!;::::· i ()pery „Potępi~ufe Fav·J na\!h ~przemyśle pończoszniczym d~: j i prowadza księgi'. pozbawiając pracy nia w masach robotniczych do przepro-
20.00 BEROMUENSTER. „Vrenelll vom Gud,is~ · legaci .a~ryk kotonowych postanow!b 1' stałych pracownikow. wadzenia walki o podwyżkę zar.obków. 

berg" _ 9pera K1tDZa (tr. z ~ery). poprzeć ICh tądania przez uriądzeme Jedlllooześnie roomEtet wykonawCZYi 
20·1L~~IO ROMANIA. „Ewa - operetka p h ł I 1· • ipos·tanawti!a zwrócić się do komisji cen· 
20.40' SZTlJTGART. Koncert symlon!eCłly. Dyr. rZB" OUIY\ViJ a przemy \V me 1018 tt'alnej związków zawodowych z żąda-

H. Abendroth. U niem omówienia w najbliższym czasie 
20·40 MEDIOLAN. „Kwiat Hąwa1" - opnefk.a Sad skazał niepopraWDA przemytnlczkA i jeł odbłorcA .wytworzonej sytuac}ł i ustalenia wska· 

Abrahama. „ ~ "łj' ~ 11' ' dl od Ś h i j 
21,00 LILLE. „Lakme" - opera DeUbe$'i't nast. na areszt I wysoką rrzywnę zan · a no nyc organ zacy zawodo-

bale1. . .WYCb-
. Lódź, 28 lutego. I sariatu, J.ednał< mimo szczególowej ,re· r-••••••••••••-

(k). Komisariat straży granicznej w wlizji nie znaleźli u niej przemytu. Ody • 
Łodzi ustam ostatnio, że znana i karana zajęci byłi poszu!kiwaniami nadszedł Zyc1"e Pab&a· n1'"·c 
już kiikakrotnite przemytni·czka. Marla Schmidt, który na ich wido'k wycofał I 
Milczar.kowa, zamieszkała przy ul. Dru się pośpiesznie na ulfce, NIESZCZĘśLIWY ~ADEK. 

ADRIA - „Taina Brygada" k~skiej !• Spl'()wadza w dałszym ciągu Wywiadowcy uda1i slę za nlm w 
CASINO: _ ,O czym marzą kobiety". melegalf?le kamienie dO zapalniczek, za ślad i zaszli 00 pewne) meliny przy ut. 

Mystek Ludwika, lart 60, zam. prey ulicy Pił· 
sudskie~o nr. 16, przecho.dząc prze.z jezdnię na 
ulicy Kolcius-zki, upadła tak nieszczęśliwie, te 
zł'llIJlała nogę. CORSO - I. „Zemsta Johna Ellmana". II. „Ca- pal-niiczk1 ł sacharyne. LagłewnkkłeJ . 

Her.te, Miasto Miłości" W drodze obs·erwacyj wywiladow- • 
EUROPA - „Królowa Dżug1i" k . . t t . d ·1· . Hif r Jak się okazale, ·W melinie tej MU- KOŁO PABIANICZAN w. WARSZAWIE. 
GRAND-KINO - „Ucieczka Tarzana" cy ' omr'Sana U S Wier Zl 1· ze ;u cza • k h l Yf WarsHwie w sali Sor~ento przy ul. Kru· 
METRO - „Taina Brygada" kowa kontaktuje się z niejakim Rober- czar owa przec owywa a przemyt i cze1 nr. 34 o godz. 9-ej odbędzie się doroczne, 
MIRAŻ - „Trędowata" ·em Schmidtem, ~mle-s~ka1icem Zgierza, wydawała go Schmidtowi. zwyczajne walne zgl:'oma.dzenie członków Koła 
PALACE: - „Dla Ciebie Mario". który odkupuje oct niej przemyt I roz- W ręce władz wipadt znacz.ny trans Pabianiczan w :Warszawie 
PRZEDWIOŚNIE - „W blasku slońca" j wieś i d i h l k ZDERZENIE. 
RAKIET A - „Tak się kończy mi!o~ć'" sprzeda e g~ . n akom. DOd L~ z a._ P?rt przemy.conyc zapa niczek, amte Taksówk·~ ł. D. 81-323 prowadz·ona przez 
RIAL TO _ „Dzieci szczęścia" Któregos dma do mieszkania Mill- n1 i sacharyny. szofua l<Zóhka zdereyła ~ię z tramwajem nr. 2 
TON - .. ki r:i e rw~;w całus" czarkowej w'kroczyili urzędnicy komi- · Obydwoje przemytników areszto- na .u!. Łaskiej .. Wypadków .z ludźmi nie było. •mmmmnmmna••••••••••••••••••••••••• · d ·d · · P~~a~~~~~~&~~ ~~~~~. 

Pocz. s. 12. 2. 4, 6_ 8, 10 
CENY MIEJSC 
na poranki o g. 12 i 2 
i na wszystkie 
pozostałe seanse 

.od 

wano. WczoraJ o pow1a all om przed kto ponosi winę motorniczy czy srofer. 
SUPER • EGZOTYCZNY FILM TYSIĄCA PRZYGÓD Sądem Okręr.owym w Łodzi. który PIJAOKA AWANTURA.. 

K ~ 
r l ~ w ~ ~ e~ 5 n ~ l I skazał Milczarkową na miesiąc aresz- ~siński Władysław, zam. ~rzy 1:11. Zielonej 3 

I l 
.. tu za zawodowość, na dwa tygodnie l .f>hcha Jan, z~m. PrżY. ul. .z1elo·ne1 28 w ~tani ~ 

bezwzrrlęd,,_,.o aresztu oraz na wyso. puainym pre:ysz~ ~o cukierni pr~y ul. KośCl~szki 
& ~& 1 nr. 5 i po.c.ięl1 się, awanturowac. Kres zaJ§c!u 

ką grzywnę. l położył11 po.licja. · nr D L Sahmidt został skazany równiież na OśWiATo:f.PERriAR ~· ł 
y • w r. tyt. _ .OIOIG GllllOUr dwa tygodnie bezWZirl~eio aresztu NO.i!Q$C.Ii .· J„ . .i„1 ze.111;1! na~,.._~, :r 
• ltOBll!CJ:--·'.fAtłZMJ l uą l'Z)llWD,t. WNA1i1'!.? T~'ifł~ ~·:V.i-~ ·· 
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fJ-.v ~--Mt 
- Co mamy robić?.„ Warunki by­

ły na pistolety z odległości 25 kroków ... 
A tu piistoletów nie mamy, a przeciwni­
cy obstają przy tej samej odległości. .. 

Pretensje 
Do składu z delikatesami wpada otyła jej­

mość i zwraca się z wyrzutem do sprzedawcy: 
- Dlaczego pan mi przysłał najtańszy ka­

WfOr po 5 złotych kilo?! 

Pod wesoła 6wiazdij 
-· 

NiC noH1e90 
Spotkan sie przypadkiem 
I poszli „na jednego" .„ _ 
- „Co słychać?" - pyta pierwszy -
Czy zaszło coś nowego?".„ 

A drugi odparł na to: 
- „Nowego?„. Bardzo mało-­
Właściwie nic nowego 
Na świecie się nie stało.„ 

W Hiszpanii grzmią armat)' 
Poza tym jest spokojnie 
I tylko ktoś-tam gdzieś-tam 
Sepleni coś o wojnie„. 

W Szanghaju i Bombaju, 
W Londynie i Pekinie 
Gadają wciąż to samo, 
Że kryzys wkrótce minie"„. 

Znów wojna w Abisynii, - „No, tak„. - przerywa pierwszy -
Trzęsienie ziemi w Chinach, Masz rację, mój kolego, 
I dzieci puchną z głodu Znów wojna i gadania: -
He.t! - gdzieś na Filipinach!„. - Naprawdę nic nowego!" KANT. 

... ...,.•••••••••••••~•••~~e••e•••••o••••••••••••••••••••••••• 
· Fałszerstwa 

DZIWNE ŻYCZ.ENIB. 

- Ryszardzie!.... 
spać! ... 

Obudź się 

Wymówka 

idź 

Do hrabiego Prztyczka zgłasza się wierzy­
ciel. Drzwi otwiera mu lokaj. 

Pan hrabia oświadczył - melduje lokal -
że nie moŻe dziś jeszcze zwrócić panu tego 
długu. 

Jaklo?.„ Przecie pan hrabia podobno 
dostał milion złotych posagu!„. 

- Owszem - potwierdza lokaj - ale jesz. 
cze nie może nigdzie zmjenjć tej sumy!.„ 

CHYBA, ŻE T AK.„ 
- Szanowna pani nie podała mi jaki gatu-

nek mam przysłać.„ Historia Alojzego jest bardzo pouczająca, ; majątku, Alojzy wstąpił do najbliżs.zej apteki .~ 
_ Czy ja mam panu mów"ć?„, Czy ja wy- Alojzy dorobił się majątku na różnych . winach, kupił pół litra cjankali. Po wypiciu tej porc11 

llllłdam na taką, która je kaw:o; po 5 złotych i które fałszował, dolewając do nich wodę. Pew-1 trucizny nabawił się tylko kataru kiszek, albo­
nego dnia zgłosił się doń jakiś -kupiec, który wiem trucizna była również sfałszowana.„ 

Rozmowa dwuch panów: 
- Ja uważam, wie pan, że dzisiejsze kobio 

ty za mało pieniędzy wydalą na suknie„. 

~~ I STRACH. zaproponował mu odkupienie całego przedsię- Lekarz z Ubezpieczalni poradził Alojzemu. 
biorstwa, oiiarując mu większą sumę. Alojzy f ażeby przez kilka dni jednak zachował dietę 

Pa.nią Eulalię zbudził w nocy jakiś szmer. 

- Panie, czy pan o~zalał?!.„ Co pan wy­
i;aduJe?!,„ Pan pewnie est kawalerem! 

- Nie, proszę pana... W!aśnle, że Jestem 
żonaty.„ z damską krawcową ••• zgodził się, biorąc weksle, poręczone· przez i pit tylko mleko. Alojzy kupli na rynku pół 

Przerażona zrywa się na równe nogi,„ l . 
pierwszorzędne firmy. ! litr.a mleka, wypił, rozchorował się z wyraźnymi 

Zagląda pod łóżko i nagle widzi jakiegoł Gdy nadszedł jednak dzień płatności, ni{tt · obj~waml zatrucia I po dwóch dniach przeniósł 
ZGADNIJ, ZGADULA!„. 

obcego mężczyznę w masce na twarzy i z nożem " ł 
weksla nie chciał wykupić, gdyż okazało się. że s'ię -ui) wiecz1i'cśai, albowiem, jak się <ikaza O-

Ciocia Kunegunda zwraca się do małego 

Stasia: 
,., Yęku, l ' ł f ł 

_ Rety!„. _ zawołała pani Eulala, ode- podpisy były sfałszowane„. 1 ·mleko róWJ11eż by o s a szowane.„ - Powiedz, kogo więcej kochasz, mamusię, 
czy tatusia?„. 

tchnęwszy z ulglł- - A to mnie pan przestra-
Doprowadzony do rozpaczy utratą całego 

1zyll - już myślałem, że to mysz!.„ 
OBAWA. 

- Niech ciocia zgadnie! - proponuje malec. 
NIE TRZEBA! - Pewnie tatusia?„. 

- - --'l:tf-: ---

W SĄDZIE. Pan Mieczysław zwraca się do <owego zna: Szef firmy „Konfekcja męska, damska I dzie - Niech ciocia jeszcze raz zgadnieJ 

cinna", solidny Jegomość z poważną brodą, sfo NIEWYKONALNY ROZKAZ. - Czy oskarżony przyznaje s!ę do tego, że !omego: 
ukradł ten rewolwer? - Czy nie znasz przypadkiem jakiegoś do- dzi w swym gabinecie, zaięty sprawdzaniem Młody hrabia strofuje swego lokaja: 

- Tak, proszę wysokiego sądu, bo chcia- brego adwokata? ••• Ale on musi przede wszyst rachunków, gdy jeden z urzędników melduJi= _ Przecie wyraźnie mówiłem Janowi, żeby 

Iem odebrać sobie życie„. kim porywać I przekonywać siłą wymowy.„ mu: mnie obudził o ósmej z rana„. Dlaczego Jan nie 

_ Więc dlaczego oskarżony potem ten re- - Po co potrzebny cl taki adwokat? ••• - Panie szefie.„ Tam czelca Jakiś dostawca wykonał mego rozkazu?„. 
z długą, siwą brodą... ! - Bo„. pozwalam sobie zwrócić uwagę, . że.„ 

- Powiedz mu pan, że nie potrzeba„. Ja Już j pan hrabia wrócił do domu dopiero o dzie-
mam jedną„. - odparł zajęty szef. wilłtej ... 

wolwer sprzedał„. I Masz sprawę sądową? · 
_ Bo musiałem w ten sposób zdobyć pie- - Nie, mam zamiar się ożenić i cht<ę, żeby 

nlędze na kule„. mnie odwiódł od tego zamiaru.,. 

Dr. med. „ DR. MED. 

z. STACHOWSKA Dr. Rundsztein 
akuszeria I choroby kobiece AKUSZER- GltłEKO-r'"e~e~on 

PIOTRKOWSK:-\ 153, tel. 145-10.. POMORSKA 7' 127·84 
Przyjm. od 2-3 1 od 5-8 popołudniu. p . . d 8-lO 1 A o • rzyimuie o r. -r-o-e1. 

Dr. G. RYDZEWSKI 
b. lekarz Warszawskiego Szpitala Sw. 
Łazarza, spec. chorób skórny.:h i we-

Dr. 

16NACY PIECHOWICZ 
nerycznych AKUSZERJA I CHOR • . KOBIECE 

ul. ZAMENHOf A 6 przeprowadzi! się na ul. 
przyjmuje o_d 6-8 wiecz., w niedziele SRóDMIEJSKĄ 20 telef. 10779 

I święta od 10-12 rano. przyjmuje od 8 _ 10 w. i od 3-7 w. 

Dr. Kb I n li E R m~~·. Wołkowyski 
, SPEC. chor. SEKSUALNYCH spec. chor. wenerycznych, skórnych 

wenerycznych l skórnych (włosów) I seksualnych 

ANDRZEJA 2, te1e1on 1a2-28. Ceg·ielni·ana 11 tel 238 02 
Przyjmuje od 9-11 i 6-9 wlecz· ł • • 

LEKARZ STOMATOLOG o_d_s::._2_i _od_4-_9_w_· _n i :_a_z._i_s_w_i ę_t_a_o_d_9_-_1 

- , 
Dr. med. - Or.med. H. LUBICZ Or. iewiażski M TA UB EN H AUS Chor. skórne ~ w_eneryczne Spec). chor. wenerycznych, skórnJ•cb 

• przeprowadzi! się na ul. I seksualnych 
AKUSZER - GINEKOLOG PIŁSUDSKIEGO 69, ANDRZEJA 5, telefon 159-40 

Przyjmuje oó $-9 r. I 4--8 w. (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 

Z.g • k J ł tel. od 8-10. 12-2. 5-8. w niedz. 9-11. w niedziele i święta 9-12. 
. 1ers a 245.09 - ---

-- DR. ~rn. Dr· BR A U N Or. HENRYKOWSKI 
P"ub ni\ LEWI CECUELl'tl~NA 4, tel. IOO-Si Specjalista chcrób skórnych, 

Spec. chor. skornych, wenerycznych weneryc:i:nych i seksualnych 
i seksualnych. TRnUOUTTA 9, tel. 262·98. 

specjalno:ć Akuszeria i chor. kobiece 
GDAŃSI\A 117. Tel. 221-61 
przyjmuje Jd 12-1 I od 4-7 popoi. 

PRZYCHODNIA 

WENEROLOG!CZllA 
Leczenie char. wenervcrn. i ~kórnvch-

ZA W ADZKA 1 ~~~:1~:. 
cz}'nna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 Zł.OTE. 

przyjmuje od 8-11 i od 4-9 wiecz. od 8-11-ei I od 4--9 ei wieczór. 
w niedz. i święta od I0-1-el niedziele 1 świeta od 9 - 12.30 

m ; AFfiiiW ;a Erii na 
OLA CHORYCH n~ ruptury (prze~ukli_!'ę), skrzywie­
-----nie kręgosłupa 1 rózne kalectwa I 
Po I e ca specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj-

JóZEF RICK M. GLAZER ur.li 
CHOROBY ZĘBÓW I JAMY USTNEJ CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE ~.et · 

------------

s.taw KOHłł 

większym skutkiem wstrzymują najzastarzals7e i najnie­
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kob?et i dzieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen'e żolądka. wnętrzności, obwisle brzuchy i l p. 

Dla cierpiących naskrzywien1e kręgosłupa (~arby). gruź­
licę kości i paraliże ortopedyczne. - Spechlne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­

Pr~~~~N~~'it a9_:_1. Zachodnia 64, UL 18~-4g - 'a1cu:Sie~i>~c~ł:"e1co1oa 
Dr H HAMMER przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wie.:?- UL Plł.SIJDSKIEGO 51, tel. li0-03. 

ne nogi I ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­
towanych. Na pfaskie bolesne stopy (pia tfus) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 

Specjalne pończochy r,umowe „ldeah-:um"' dla c'er­
piących na żylaki oraz formatory 1tum. na grube 

nogi z 2 letnia gwarancja. 

'd. w niedziele I świeta od 10-12 WPOI Przyin:mje 8-10- t .4--8 w. 
me • 

AKUSZER-GINEKOLOG D J NADEL 
11-go Listopada 32 r. . . . 

Tel. 128-39 AKUSZER.GINEKOLOG 
w no~y wejście przez Gdańska 12. ANDRZEJA 4 Telefon 

Prywatna Przychodnia 228·92 
WE NER OL OGI CZ NA przyimuje od 10-12 I od 4-8 wiecz. 

Chor. wenerycznych I skórnych Dm H li t t dt 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 "'' U SZ il 

Panie przyjmuje kobieta lekarz ~ 11 1 · 

P I O T R K O W S K A 161 AKUSZER-GINEKOLOG 
PORADA 3 ZŁ mieszka obecnie 

Dr. MIKOł.AJ ZAC.HODNIA 66. Tel. 129~52 Bo RNSTE IN Przy1muie od 9-11 I od 5-7 w1ecz. 

choroby kobaece Dr. KlaczkDWil 
i akuszeria POŁOŻNICTWO I CHOROBY 

KOBIECE. 
mieszka obecnie PIOTHKOWSKA 90, tel. 213-66. 

Piotrkowska ~ 292 GTZVi!1111ie codz od lfl-12 i 5-8 wiecz 

tel. 266-35 DR. MED. 

:~d. S. 6 A W I N S Kl oo~~ó!J;1fl! ~)~ ~~cec~ 
. skórnych. moczopłciowych · 

położnictwo I choroby kobiece Z · d 11~ 6 tel. 
DALUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 a W a Zna 234-12 

przyjmuje •.:>d 4-7. przyjmuje od 8-11, Z-4 I ti·-9 wiecz 

LECirtlCA OMEGA 
G r... Ó W tł~ 9, tel. 142-42 
Przyjmui4. lckarze we wszy•tklch spe 
cjalnościach. - Analizy. Roentgen. 
Kwa·rć. -Oablnet dentystyczny czynny 

Porada 3 zł. -------------
DR. MED. 

Markow!czowa 
choroby . skórne I weneryczne 

MONIUSZKI 2, tel. ltm-35 
Godz. przyjęć: 8-1 i 3-7 po poi. 

Doktór REICHE,R 
SPECJALISTA ·CHORÓB SKÓRNYCH 
WEN~RYCZNYCH i SEKSUALNYCH 

Leczenie promieniami Roentgena 
Poludniow~ 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje . od 8-11 rano i od 5-8 
wiecz. w rtiedziele i świeta od 9-12 

Specjalny Zakład Or!opedyczny 

~~::~. J. RAPAPORT 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska !Ol 

Tel. 221-77. CENY rRLY~· 1 t:PNE 
30-letnia praktyka. Petna gwarancja. 

Liczne podzię~;owania i 
UWAGA! 
Dla ubezp. w Ubezp. Spoi. specjalne ulgi. 
Świadectwa pochwalne wv>to~owal1 f'ru1~> 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Bar<icz. Prof. Dr .. i. :"i~­
ciszter, Prai. Or. Kalinowski i inni. O '•J bistt! 
jawienie sie chorvch 1est bezwarunkowo ko­
nieczne. 

Do Szanownego Pana I. Rapaipo rta, spec. ortop., zam. w Łodzi, ul. 
Zawadzka 8. 

Niniejszym mogę WPanu zakomunikować, iż w gorsecie orto­
pedycznym, który mi WPan zależy! przeciw skrzywieniu kręgos!upa 
czuję się bardzo dobrze. Ja i Mamusia jesteśmy WPanu bardzo 
wdzięczne i życzymy WPanu powodzcvia w pracy. 

Z poważa:1iem 
E. Basistó wna, Tomąszów Mazowiecki. 

Dr. EC KI ;4 oo~w: I NA RATY. Ubra:~ANIENKI ładne, zgrabne bez rozmcy 
SPEC. CHO_RóB SK~RNYC!:I, WENE· P~lta .męs~ie i damskie. z towarów wyznania znajdą posade na wyja.zd. 
RYCZNYC!:J I MO ... ZOPLCIOWYCH B1elsk1ch i Tomaszowskich poleca D. Wymagania 18 - 25 lat najmniej 5 
NAWROT 32, f.rm>t I p. Tel. 213-18 Joskowicz, Nowomiejska 8. w bramie. :das gimnazjum. Zgłoszenia osob:-

przyjmu.je od 8-'-9 .. 30 .rano I od 5·30-9 w Przyjmuje się obstalunki. Ceny konku- ście jutro, l.lll. Łóź, Kiliń s ki ego 47 
· w nłedz. i śwtęla 9_;_12 w poi. rencyjne. Cukier <Xi 18 - 20. Parte- ' 



Młodzież Geyera 
zwycięża Hakaah 

Łódź. 28 lutego. 
Młodzież pięściarska Geyera i Hakoahu 

spotkała się w mec.zu drużynowym, Mecz ten 
zakończył się wysokim zwyciestwem Geyera 
13:3, nie odpowiadalącym jednak wiernie sto· 
sunkcwI sił obu zespołów. Choć nie ulega nal 
mnieJszel nawet wątpliwości, że pięściarze 
Geyera byli znacznie leJ}iel przygotowani do 
tego występu to Jednak zwyciestwo w tak 
wysokim stosunku krzywdzi wYrażnie prze 
clwnlka, który w dwuch wypadkach (Hauszpi· 
gel l Zylberberg) został pokrzywdzony orze­
czeniem sędziowskim. 

Zawody same miały przebie2: wcale Intere­
sujący, a na czoł~ Ich wysuneła sle walka w 
wadze muszei polhiędzy Gawinem I Cwajghaf 
tem zakończona zasłużonym zwyciestwem Ga­
wina. 

Wyniki poszczególliych sn<>tkań przedstawia 
Ją się nastę&>ująco: 

Waga musza: Czarnecki (GeYer) remlsuJe 
z Zelmanem I Bednatk<>wl (0) przyznane zo· 
stale niesłusznie zwycięstwo na punkty w spot 

SPRAWA CEJZIK 
głównym tematem obrad walnego zjazdu P .Z.L.A. 

Warszawa. 28 lutego. f DELEGACI OKREGóW BIALOSTOCKlE· '~tórym to z.atargu Celzik staiac w obronie Hel· 
W sob1>tę rozpoczęły si w Warszawie walne GO, KRAKOWSKIEGO, LWOWSKIEGO, PO· 1asza naraził się zarzadowi P.Z.L.A. red. Tro· 

obrady Polskiego Związku Lekkoatletycznego. 1 ZNA~SKIEGO, POMORSKIEGO I WARSZAW Janowski twierdzi, że właśnie ten wypadek 
Zebranie zagaił Inż. ZnaJdawsk!. aoeluJac do SKIEGO OSTRO ZAATAKOWALI POSTEPO· zadecydował o zwolnieniu Celzika. W IMIE· 
prasy o obiektywne ustosunkowanie się do za· W ANIE ZARZĄDU P. Z. L. A., PODKREŚLA· NIU OKRĘGU WARSZAWSKIEGO I a.ooo 
rządu P. Z. L. A. i rzeczową krytykę obrad. j JĄC WALORY CE.TZIKA. ZRZESZONYCH LEKKOATLETÓW. RED. 
Następnie zarządzono iedn<>mlnutowa ciszę dla I Red. Trojanowski krytykował biedy POii· TROJANOWSKI PROTESTU.TE PRZECIW 
uczczenia pamięci zmarłych działaczy ś. p. dr. ! tyki wyszkolenlowei zarzadu I zwolnienie TEJ DECYZJI. 
Jerzego Michałowicza z Warszawy I Brola ze śwletneg<> trenera Klumberga, który nie był W odpowiedzi Inż. Znaldowski oświad.::lYł 
Śląska. absolutnie wykorzystany przez zwiazek. Na· że Cejzik został zwolniony na skutek niesubor-

Na przewodniczącego zebrania wybran<> stępnie red. Trojanowski krytykuie kompromi· dynacll. Co do Innych zarzutów inż. Znaldow· 
mir. Szkolnlkowsklego. Ponieważ sprawozda· tulące wynild na Olimpiadzie, które były, Jego ski uwat.a, że delegaci 1Jk!'~:tów inceresuia si~ 
nie z działalności ustępującego zarządu zostało zdaniem, konsekwenclą nleumleletnego przya:o- lekkoatletyką tylko raz do ri!h:u na walnym 
przesłane okręgom, przystąpiono l!o dyskusJI. towanla zawodników. S1>rawe Celzlka, którego zebra,niu. Delegaci zresztą mała w wielu WY• 

Głównym tematem dyskusll była sprąwa uznano za „buntownika" red. Troianowskl o- padkach rację, ale nie zdała sobie sprawy z 
zwolnienia Ce!zika zaangażowania Petklewl· śwletlał lako kwestię prestiżowa P. Z. L. A. trudności, które bardzo czesto nie oozwałalą 
cza. Głośny zatarg Hetlasza z dr. Retimcerem, w na realf.zacJę pięknych prolektów. 

kaniu z Hauszplglem. Zawodnik Hakoahu za. K t t f I 
Waga kogucia: Pawlik (G) uzyskuje zwy· ~ ~ · 

służył w katdym bądź razie na remis. _._ ~ s r o a n y 
clęstwo dzięki poddaniu sle Już w drugiej run .._ ~ skład I. K. P. 
dzle Taubera. d • ' • t ł Q k • 

Waga piórkowa: Dolata (0) uzyskał ZWY· na z1s1e1s~y mecz ze S 0 ecznem ~ciem 
clęstw<> w warunkach podobnych Jak ·ł Jego po I ' ~ 
przednik. TY!D razem poddał sle w drug!el run ł . óDż, 28 lutego. Jewski ·ma obecnie jakieś niedomagania żoład. l obecnle poważną nadwagę I zrzucenie Jel W<>· 
dzle zawodntk Hakoahu Tieger. W drugie! pa· Niech nie zdziw.i nikogo, Jeśli dziś w godzi. kowe, datujące się od czasu niedzii'lnego banklt~- bee beznadzieJneJ pozycji na Jakiej stałby w wal 
rze Wasilewski (O) pokonał na Punkty Gold· nach popołudniowych usłyszy 0 porażce mistrza tu z Austrią I skonsumowania zbyt wMkicl ce z Czortklem uznano za nlewsk:tzanc. 
berga. drużynowego Lodzi IKP w spotkaniu ze stolecz· llośc.I lodów. To miało być prze~zlwd:i w jego I RównJeż wobec nikłych sians 8podcnkle. 

Waga lekka: Ooladskl (O) uzyskuJe zwyclę· nym Okęciem I to porażce wysokoc.virow1:i. Trze dzisiejszym starcie w Warszawie. I wlcza w walce z Czortklem PrlllSunięto go do 
słw<> na punkty w SPotkaniu z ZYlberberglem, ba Jednak było być wczoraj przed wieczoNm na ' Czy tak JecJnak Jest naprawdę trudno w to wagi wyższej, w które! ma szanse uzyskania 
którego wynik ten wvratnie krzYWdzi. dworcu, gdy zespół łódzki udawał się do ~tolicy, uwierzyć. \ punktów na Kozłowskim. 

Waga półśrednia: .Gaw.lna (G) PO nalład· a wszystko byłoby wtedy zupełn!e zr!'zumiałe. j yv .związku z tym zaszła kon:cc.zność prze~ Oto tajemnica skła.du IKP. 
nle)szym spotkaniu wieczoru zwycleta na punk ósemka, która walczyć będzie dzisiaj na rln· 

1 
sunięcia Woźniakiewicza .I Durkowslnego do wyz I . • 

ty CwaJgenbauma. gu stołecznym różni się 1ak bardzo od tej, lttórą szych kategorii a miejsce „Morvcka '' zajął Ko· WARSZAWA, 28 !utegv._ 
Waga średnia: Jabłoński (Hakoah) odnosi zwykliśmy normalnie widzie~. że budzi aż zdu· : walewskl. Jeśli chodzi <> Pietrz.1ka, to IKP nie Jak się w ostatniej cliwl!i dowiadujemy, rów· 

Jedyne zwycięstwo dla swych barw bijąc na mienie. ! mając reprezentanta w wadze ':"1~t.~i~I wolało !{O i n!eż i Okęc!e wyst.ąpl w składzie mocno ~~la· 
punkty Jaskułę. Oto Je! skład: Marc.inkowskl, M:u;:iniak, Spo• przesunąć do tel wagi, a w p6łc1ęzk1eJ skorzystać 1 b1onym, a m1anowlc1e bez Czortka, Kozłowsk.1ego 

W rlngii kierował walkami p, Twardowski, denklewlcz, Kowalewski Woźniakiewicz. Dur- : z Webera, który Już nabył prawa seniora. Nie· I i Pisarskiego. Czortek J~st bowiem mocno prze· 
a punkt<>wał „, Wierzbicki. k<>wskl, Weber, Pietrzak: 1· stety nie nabył on w parze z tym większych u- zięblon.y I walczyć nie może, Kozłowski m~ 1ła. 

Drużyna udała się Pod wodzą p. Sikorskiego. mieJętnoścl pięściarskich. Razi Jl'lz:t tym brak !Dane zebro, a Plsarsk.lemu zmarła matka ' WY• 
Z rozmowy z nim lak tet I z Innymi osobami do- w drużynie Popielatego I Bartniai.:a. Pierwszy Jechał do Lodzi. 

Kantor Otrzymał wladuJemy się powodó\v lakle wpłync:ł:v na takle 
1 

ma leszcze rozbitą rękę z meczu z Liskiem w ~o ••••••••••••••••• 
ustalenie zespołu. Przede wszystkim więc Chmle znaniu I walczyć nie mote. Bartniak wykazu1e 

nagrodt: dla najlepszego Dalsze wyniki 
szpadzisty s . „ y le s· od Kanady1·czyko' w turnieju tenisowego w Monte Carlo 

Przyznana przed n1!=:;:- ~~~~::g~~er· Z\Vif uirZ P I w dalszym c1ą~~~n;1ę~:;~~r;:0~~t;~\ur:· 
:i~:::k':1 Jr:z~~i~:s!:to!~;;dz~=r;~ :!1:~; przegrywalą Iednak ostatn; mecz na mistrzostwach Swiata nielu tenisoweg<> w Monte Carlo, padły nastę· 

--• ś 1 • 1 • . llUlące wyniki: 
została mu obe"°'e uroczy ce wreczona. Londyn. 28 lutego. I kom sprzyJa Jednak szc-zesc e. bowiem ~da1e w półfinałach gry podwólnei panów 0 pu· 

Wręczenia dokonał na zebraniu zarządu Ostatni dzied mlstnostw świata w hokelu 
1 

im się zdobyć zwycięską bra!Dke lai w pierw- . char Butlera para niemiecka Cramm--łlenkel 
PZSZ przedstawiciel Zw. Dziennikarzy SPor· na lodzie dostarczył 12 tyslacom publlo?:ności 

1 

szym przedłużeniu I tvtut mistrzowski dostaje pokonała parę francuska Boussus _ Brugnon 
towych red. Junosza Dąbrowski, wygłaszając zgromadzone! na wid<>wnl m<>c wrażeń. Osła· się dzięki temu w Ich rcce. chuclat tym ra· 6:2, 1 :6, 6:0, 6:0, a para andelska Hughes _ 
przy tym pr~mówlenle, w którym P<>dkreśllł tnl mecz turnieju pomiędzy Ka11ada a Szwai· zem zesp-Ołem lepszym była druhna sz Na!· Hare pokonała parę włoska Petra - Pellizza 
walory Kant<>ra Jako sportowca I Jego dzJelną carlą miał przebieg tak sensacyjny, że trzymał carska. . _ . . . 2:6, 6:2, 6!2, 6:3. 
Jl()Sławę zarówn<> w czasie ostatnieł Olimpiady widzów w niebywałym napięciu do ostatniej Drugi mecz pomiędzy A<l l!ha I N1en1ca!"-1 w grze pojedyńczei panów ćwierćfinały: 
lak tet I w ważnlelszych łmwezach co zdecy• sekundy gry. zakończył się spodziewanym łatwym zwyc1e· Henkel-Ellmer 6:3, 6:3, Boussus-Peters ó:Z, 
d<>wało o PrZYznanlu właśnie iemu pięknej na W pierwsze! tercji zdobyli KanadyJczycy stwem Anglll w stosunku 5:0 (3:0. 1:0,. 1:~).16:4. Cramm-Vodicka 4:6, 6:2. 6:4. Palmieri-
&rody. prowadzenie. Już w drugieJ Jednak udale się Anglicy byli zespołem o klas.: lepszym 1 m1.cll Schoder 6:4, 4:6, 6:3. 

Ur<>ezystość odbyła się w niezwykle miłym Szwalcarom wyrównać I wynik ten utrzymuje przez cały czas znaczną przcwall.e. W drugi~! W grze poledyńczel pań półilnały: Mathieu 
nastr<>fu. się też d<> końca normalnega czasu. Zachodzi tercll maląc jut zapewnione zwyclestwo me -Boegner 6:1, 6:3, Sperling-Lizana 6:0, 6:4. 

teraz konieczność przedłużenia meczu I zanosi I wysilali się zupeJnle I tym tłumaczy się nic W grze podwóJnef pat1 półfinały Weekes­
slę na zwycięstwo Szwałcarów. którzy małą speclalnle wysoki, przy znaczne! różn!cy kia· Dlckłnde t><>k<>nall pare ferreol-forsell 6:4, 
w tel fazie widoczną przewaite. Kauad1•lczy. r.y, wynik. 6:4. Satterwhnlte-lngram pok<>nall parę Hu· Szermierze wojskowi 

walczzt o mistrzostwo 
Łódź. 28 lutego. 

, Poraz plerwHy odbywała sle mistrzostwa 
1 

szermiercze związku WKSów. W dniu wczo­
rajszym we wczesnych godzinach rannych od· 
była się uroczystość <>twarcla tych zawodów 
przez prezesa okręgu związku WKS ppłk. audy 
tora dr. Tadeusza Matyska w obecności p.rzed 
stawlcieli władz wojskowych I związku szer­
mierczego. W mistrzostwach uczestniczą repre I 
zentancł siedmiu .WKSów zrzesz<>nych w 
związku. 

Zawody odbywać się będą dziś w ciągu ca· 
łego dnia w sall okręgowego ośrodka przy ul. 
Sterlinga 24 l zakodczą słę w a:odzlnach POł>O· 
łudnl<>wycb. 

Walne zebranie Huraganu 

ghes-Stewart 6:2, 6:4. 

Cuda i tajemnice czarnej I białej magli 

w roli gł. 

Dziś i dni następnych ELŻBIETA BARSZCZEWSKA: M.. ~WIKLIN°Sl(A JUNOSZA STĘPOWSKI I Fr. ·BRODNIEWICZ. 

• 
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Codzienna nowelka „Exoressu„ 

Szcześliwy Murzyn 
Broddy, młody murzyn z Chicago, 

stanowczo urodził się pod szczę śliwą 
gwiazdą. Tak twierdzili zi;!odnie wszys1cy 
jeg10 znajomi. Sam Broddy był ziresz,tą ;.<·~/! S0S\,., ~ 
tego same.go zdania. ·· r (i "' I 
Miał bowiem amuleit, kartę pocztową :c?>,"?' ~„ 

z b :ały:m błękitnookim aniotki.em, któ- ( -·< 
ry prowadził go prze,z życie . Kartę tę . } 
nosił na pie.rsi, pod ko·szulą i oczywiście t<N'J } 

nikomu jej nie pokazywał. --~/L--c 
Karierę swą rozpoc·zął w następuiący '"""F\" . '-.~ 

SlPO'SÓb. / /~ " " , .J 

Był oddźwiemym w 1'ediny:m z więk- Y / r "'"•'d ._,. 
szych magazynów. Pe·wnego popołudnia ~~' __ ,,. 
wyisłano go z j.aktmś p·oleiceniem do · tea-
tiru rewioweg·o, gdzie właśnie odbywała · ' ,. \ ......_ "-2':::: 
się l!eneralna próba. . ~= · -........:: -...- ··~ I · · -"" (' · / ~ 

Reżyser załamywał ręce z rozpaozy- 1 Pat: - Dziś urządzimy sobie wyjąt- Pat: - Oooo~C Ale-~i p;frunelo ·~-Paf ~'f'~a p-;;-~oc!..~ -~etyC Mordu-
czy. Murzyn -:- tancerz któ.ry miał być kawą zabawę, urozmaiconą fajerwer- niczem kula armcJJ:łia!. .. Ciekaw jestem ją!.„ Co tam się pali za mną ?.„ Wezwij 
głowną. atrakc1.ą p~o~ra~, n~gle zach?- i kami... Strasznie lubię takie sztuczne jaką też niespodziankę przygotowałeś natychmiast straż ogniową!... Albo ' za-
royvał 1 zapo;v1e:dz1ał, ze nie będzie : ognie, bo zawsze przy tym jest dużo dla mnie„. Pewnie znowu coś bardzo bierz ten granat!„. Uuu-uuu uu!.„ 
mogł wyiS1t'!JP1ć na. pa:-eimieirze. , . j śmiechu„. wesołegÓ„. · I Patachon: - Nie ma frajerów!„: 

G~y ~~z-v:se·r UIJ•rzał Broddy eg~, k~o- i Patachon: - Tym razem,.. będziesz Patachon: - O, tak„. Zobaczysz, bę- A uprzedzałem cię, że będziesz wyfi!... 
ry w 1akis. mewytłUJtna~z·ony spoisob n~e- chyba wyjątkowo zadowolony z tej za- dz.iesz · wyt ze śmiechu.„ 'fylko stój spo- Ja zawsze spełniam swe przyrzeczenia ..• 
oczekiwame. znalazł się p·rzy siceme, bawy bo i ja przygotowałem niespo- kojnie, bo ta zabawa wymaga przygoto-
krzy~nSąłł dohn; , , dziankę pirrrrrsza klasssssa... wania.„ 

- uc a1, czarny, czy umiesz tan- !" '?'/· ,,-:· · ....,,.,_..-.-..---, 

czyć? Muszę natvchmiasit mieć murzy- ·~ff(..f~ ~/. ·: 1;. .. 

Broddy, szczerzą,c swe białe zęby - ' O na, ~01Ji:Jib!~n=r:~ - uśmiechnął się '· -~ ' l /; : ~:x_·~ '~ /-, 
Nigdy nie ta~czyfom w teakz~, ale kie- J ·" <:j 
dyś w na~ze1 wmsice byłem m1strzem. ~11~Ll 

I zatanczvł. · 
Reżyser wprawdzie był zdania, że ~., . \,:l 

murzyn nie odznacza s ię wietkiemi zdol- ~ 
nościami, ale ponieważ nie miał pod rę­
ką inne~o, wię~ go zaangażował. 
Nazajutrz odbyła się premiera. Ku 
nieiZ11t1ieirnem11 zdumieniu dyrekc,ji Brod­
dy zdobył największe powodzeni.e, 

A ~dy po spektaklu Broddy zamknął 
się w ga,rderobie, wyjął błękitnookiego 
anioła i długo s1zeipitał do nie~o: 

- Ty mnie ni·e 01puśdsz, prawda? 
- Nie pozwoHsz lUlllie krzywdzić.„ 

W ciągu ied>ne~o roku Broddy zdo­
był w Chicago kolosalne pieniądze i 
sławę. Gdy na afiszach ukazywało się 
jego nazwisko, dyre1ktor mógł być z gó­
ry pirzekonany, że wszysitkie biJe,ty bę­
dą rozchwytane. 

Broddy nie zapomniał o swym amu­
lecie, nie zapomniał o błęk i:tnookim a­
niołku, bo wierzył że tylko jemu zaw­
dzięcza swe sz>częście. 

Po ctwuch latach o~ścił Chicago. 
1Wyrnszył do Nowego Jor'ku, gdzie pod­
pisał konU-akt z najrwięlkszym teatrem 
rewio.wym. 

Pojechał oczywiście pierwszą kla­
są. 

Na jakiei·ś stacji wszedł do pnedzia­
łu młody, elegancki Ame·rvkanin. 

Broddy zwródł s i,ę doń z jakimś py­
ta·niem. 

- Nie odzywa.j się do mnie, czarna 
małpo - wirzasnął w odipowie1dzi biały 
podróżny. - Powinieneś iechać w towa­
rowym wagonie, a nie w pierws1zej 'kla­
sie! Czy masz bilet, pokaż! 

- Czy pan ie.s1t bileterem? - od­
parł mu ~roźnie Broddy. 

Pasażer wymierzył mu policzek. 
B1·oddy chciał mu odpłacić tym samym. 
Szamotali się tak długo, dopóki pociąg 
znów się nie zatrzymał i do przedziału 
nie wipadło kilka osób. 

Wszyscy stanęli po stro·nie białego. 
Murzyna wyrzuc·onio z wagonu. 

Bl'odldy pozostał na s.tacji. Wie-czo­
rem miała się odbyć premiera. 

Na szczęście dowiedział się , że w .po­
bliżu je.st lotniis~.<0. Po,ie1chał tam i wy­
najał samolo·t. 

Przyje,chał do teatru iru.ż w czasie 
przedstawienia. Za parę chwil miał się 
roZipocząć iego numer. Ucharakte.ryzo­
wał siP. szybko i gdy usłyszał dzwonek, 
wvbiegł na s.cenę. W te·i chwili na wi­
downi rozległy się okrzyki: 

- Broddy przecież nie żyje· ! Kito to 
jes>t? 

Przedstawienie prze.rwano. Gdy spu­
szczono kurtynę, wpadł na scenę dyrek­
tor teatru. 

- Kim pan je,st do diabła? - zawo­
łał - W wieczorwych gazetach ukazała 
się wi adomość o ·straszne1i katas·brofie 
po ciąl!u Chicago - Nowy JoJ.'\k. Na liś-

---~ .---
Pat: - Ludzie!... Ratunku!... Nie mo- Pat: - Nareszcie m;gę kapkę odpo-I Pat: - Stój, łotrze!... Dokąd pę-

gę sobie poradzić z tymi wybuchami!... cząć„. Ale zmordowała mnie ta biega- dzisz?„. Zatrzymaj się na chwilę!... Chcę 
One mnie gnają naprzód!.„ Patachonku, nina„. Pierwszy raz w życiu przeży- z tobą pomówić!„. Posłuchaj lepiej rady 
na pomoc!... . wam coś podobnego „ I to się nazywa starszego przyjaciela ... 

Patachon: - Ale co mu się stało?„. przyjaciel!.„ Dziękuję za takie niespo- Patachon: - Wybacz, mój kochany, 
Pędzi jak ,gdyby miat z tyłu motor na- ; dzianki... O, teraz ja go nauczę razu- ale przypomniałem sobie, że mam waż­
pędowy!... Nic z tego nie rozumiem.„ : mu!„. Będzie plakat jak niemowlę!... Pa- n.ą sprawę do załatwienia„. Zaczekaj, 
Czyżby Paciunio oszalał? t sy z niego zedrę!.,. wrócę za chwilę„. 
- I ·;;, . 

~~~ 

Patachon: - No, już„; Zgoda.„ Wy- Patacbon: - Co to ma znaczyć? ... Czy 
grałeś„. Teraz pogódźmy się i kwita... jęstem jeńc.em, wziętym do niewoli 
Nie będziemy się przecie sprzeciwiali o przez groźne plemię czerwonoskó-
taką drobnostkę„. · . rych?L. Co zamierzasz teraz czynić?.„ 

Pat: - Dla ciebie to jest drobnost- Pat: - Najchętniej spaliłbym cię te-
ka? ... O mato w powietrze nie wylecia- j ra~ na. st?sie, ale .~9.czekaj„. ~oże .zl).aj­
lem, a ty nazywasz to drobnostką?„. j dzie się mne,,wy1sc1e„. Pozwol m1 po-
Zobaczymy! 1 myśfec w, foj ;·sprawie„. 

Patachon: - Nie, doprawdy, Paciu­
niu, to nie ma sensu.„ Skończmy już tę 
głupią zabawę, bo ja jui nawet jestem 
głodny.„ Nie lubię takich żartów.„ 

Pat: - I wysadzać przyjaciela w po­
wietrze lubisz? ... Nie ,bracie, muszę się 
zemścić za doznane krzywdy!„. To ci 
tak gładko nie przejdzie! 

Pat: - Podłożyłem po9, tę skrzynię Pat: - Nic ci nie pomoże.„ Ja swoje Patachon: - Czuję, że już spadam.„ 
dziesięć fajerwerków„. Teraz to · wszy- muszę zrobić„. Jak ty komu, tak on to-1 Ziemia jest coraz bliżej.„ Spadłem na 
stko podpalimy i„. sprawa załatwiona... bie„. Raz, dwa, trzy i.. już mnie nie co.ś miękkiego.„ Co to? 

Patachon: - Paciuniu ... błagam cię„. ma!... Pat: - To ... to.„ to ja„. Zmiażdżyłeś 
nie rób tego ... Przecie ja od samego hu- Patachon: - Ratunku!„. Pat osza- mnie„ .. 
ku ogłuchnę„. Pogódźmy się.„ Zostaw llaf!... Dokąd ja lecę?.„ Chyba prosto na Patachon: - A widzisz?.„ Kto pod 
te głupie żarty ... Rety! · . księżyc! Kto' wie, czy tam można dostać kim dołki kopie, sam w nie wpada1... 

kietbasę ~ kapustą?!... 

cie zabitych znajduje się nazwisko I odpowiedzieć. go aniołka. . 
Broddyego! · Pobi.egł do l!arderoby, zamknął się I - Tyś mnie uratował, tym razem ró-

Broddy ze wzmszenia nie potrafił na klucz i ucałował swego błękit!nooikie- wnież mnie nie opuściłeś - szeptał. 
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